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Iakie ma być oblicze naszej i 
now ej kultury , w yrosłej na  i 
gruncie przem ian społeczno- < 

politycznych w  Polsce? j
Błędne i szkodliwe je st m niem a- 1 

nic, że budow anie ku ltu ry  socjali-< 
stycznej zaczyna się od zerw ania z( 
dziedzictwem przeszłości, że polega j 
na zastąpieniu tego dziedzictwa w la j 
sną, nową treścią. Tego rodzaju po-] 
gląd szerzą jedynie albo św iadom i, 
wrogowie nowych form  ustrojo-1 
wycb, albo też ignoranci. (

K ultu rą  socjalizmu wywodzi \ 
9ię z tych  wszystkich elementów, ( 
k tóre na przestrzeni wieków sprzy-j 
ja ły  rozwojowi ludzkości i  oznacza- J 
ly postęp na  tle  danej epoki. Albo-] 
w iem wszelkie pozytywne z jaw isk a , 
kulturalne n ie były niczym  innym , | 
jak  tylko odzwierciedleniem proce-1 
sów wyzwalania się uciśnionych | 
klas. w yzwalania się świeżych sił j 
społecznych.

Adam Mickiewicz je s t nam  dziś 
drogi w ięcej niż kiedykolw iek dla- 
tego, że w okresie budzenia się św ia ( 
domości mas pracujących dał tw ó r- | 
czy, genialny w yraz dążeniom  lu -1 
dów do wolności i międzynarodowe-1 
go braterstw a.

Nie znaczy tó  oczywiście, że uwa-J 
sam y dziś Mickiewicza za jakiegoś 
dziewiętnastowiecznego socjalistę; by ( 
loby to niedopuszczalnym uproszczę, 
niem . Wielkość M ickiewicza polega-1 
la  n a  tym , że dał on w  swych n tw o -1 
rach  obiektyw ne ^świadectwo cza-' 
som, w  jak ich  żył.

Nowa ku ltu ra, odrzucając pesy-1 
miztn, nienawiść i rozpacz, jak ie  ce- 
eirają. dom inujące p rądy  a r - , 
tystyczne w  krajach  kapitalizm u, od 
k ryw a świeże źródło zainteresow ań: 
prostego' człowieka, jego życie i  dą- 
if-nia. Człowiek ten, wolny od lęku 
i  niepewności ju tra , opierający swój 
b y t na  trw a łe j podstaw ie ekonomicz­
nej, pragnie  znaleźć w  twórczości a r 

• tystycznej to, co bezpośrednio zw ią­
zane je st z jego życiem.

Dlatego a rty s ta  w inien tkw ić głę­
boko w  środowisku, jak ie  służy m u 
za tem at. W inien znać przebieg w al­
ki klasow ej w e w łasnej ojczyźnie, 
aby stać  się obrońcą i  towarzyszem 
ludzi, o których pisze.

T aką  w łaśnie, a  n ie inną drogą 
pow staje praw dziw a, sam odzielna 
k u ltu ra  narodow a, zw iązana z kul­
tu ram i innych wolnych ludów  ideą 
b ra te rs tw a  i sprawiedliwości.

Tylko w w arunkach socjalizmu u- 
jaw niają  się pełne możliwości roz­
kw itu k u ltu r narodowych. r  n a .  
odw órt: rozpad wszelkich więzi n a ­
rodowych i społecznych daje  się za­
obserwować w  schyłkowych k u ltu ­
rach  kapitalizm u, gdzie depcze się 
wszelkie norm y etyczne i p ierw iastki 
narodowe na rzecz „kosmopolitycz. 
B (fon (czytaj: faszystowskiego) k u l­
tu  b ru ta ln e j siły, ku ltu  pieniądza i 
wyzysku.

.B ogactw o i  rozkw it życia ku ltu ral 
mego zależeć będzie u  nas od tego, 
w jak im  stopniu tw órcy potrafią  po­
kazać w  swych dziełach m arsz Pol­
ski do socjalizmu, w  jak ie j mierze 
potrafią  przełożyć n a  język sztuki 
• M ą  w alkę o u stró j spraw iedliw o, 
i d  i  godności ludzkiej.

N ie w ątpim y, że w ywiążą się oni 
w  pełni z tych trudnych  i  zaszczyt­
nych zadań. Gdyż ich wykonania żą 
da  od nich heroizm  codziennej na . 
s z t j  pracy.

Grecja w mackach
im p e r ia liz m u

JPABYŻ. D z ie n n ik  g r e c k i  „ E tn o s"  d o ­
n o s i , m ię d z y  p r z e d s ta w ic ie la m i  r z ą ­
d u  a te ń s k ie g o  I p r z e d s ta w ic ie la m i  n ie -  
c a r s tw  z a c h o d n ic h  r o z p o c z ę ty  s ię  n le d -  

j i c ja ln e  w s tę p n e  r o z m o w y  n a  te m a t  
p r z y łą c z e n ia  G r e c j i  d o  p a k tu  a t la n ty c ­
k ie g o . ■

Chińska Armia Ludowa
na przedmieściach Nankinu!

D o K a n io n u  u c ie k a  rz ą d  K u o m in ia n g u

W  Ś W I E T L E  D N IA

Po wyjeździe Czang . K ai -  Szeka, 
pełniący obowiązki prezydenta Li- 
Czun-Jen przedsięwziął szereg środ­
ków, m ających na celu przygotowa­
nie pertrak tacy j pokojow ych z chiń­

ską partią  kom unistyczną. M ianowa 
na została delegacja dla przeprow a­
dzenia tych pertrak tacy j na podsta­
wie 8 w arunków , w ysuniętych przez 
chińską pa rtię  kom unistyczną.

» O d w a /n ! «  g e n e r a ł o w i e
s t a n  tą p r z e d  s e s * le n »

1 W dniu 3 lutego b r .‘ odbędzie ś;ę 
w  więzieniu Cherche Midi, specjal­

n a  sesja  francuskiego Trybunału 
Wojennego. P rzed  Trybunałem  sta­
ną, oskarżeni o' zdradę sianu, czte­
re j następujący generałowie fran ­
cuscy: Fagalde, Duboisson, d ‘A rras 
i V©ruil'lat.

Na oskarżonych ciąży zarzut, że w 
okresie gdy przebywali w  niewoli 
niemieckiej, wysłali”fist Só dow odu

l\\fa W ehrm achtu, proponując swą 
współpracę w  szeregach form acji SS.

Z a p o w ie d ź  
o d  w o ła n ia
t g & e t .

W Ą S ^ f t ^ G T O ^  Rzecz­
n ik  M inisterstw a ,tfi>rony N arodowej 
USA oświadczył, że am erykański gu 
b ernato r wojskowy w  Niemczech 
gen. Ćlay zostanie odwołany ze swe 
go stanow iska. -Term in odwołania 
gen. Clay‘a  nie został jeszcze u s ta ­
lony. Zostanie on prawdopodobnie 
m ianow any dowódcą pierw szej arm ii 
w S tanach Zjednoczonych.

ZydzS z  C ypru
J a d ą  P a l e s t y n y  

PARYŻ (PAP.). j | |  Z Fam agutty 
donosi Agencja F rance  Presse, że we 
środę odjechało do Haify na  pokła­
dzie parow ca izrarfickiego 1.503 Ży­
dów, zwolnionych z obozu na  Cyp­
rze.

G a z  łz a w ią c y
p rze c iw k o

|Kofy śmierci dla Surowińskiecjo
d o m a g a  s ię  p ro k u ra tu r

w p r o c e s ie  b .  d y re k to ró w  w roc ł. F ab ry k i, J e d w a b iu

Polska delegacja 
rządowa

o p u ś c iła  B u k a re s z t
BUKARESZT (PAP.). — 26 stycz­

n ia  w  godzinach popołudniowych 
prem ier i m inistrow ie rum uńscy 
podejm owali śniadaniem  członków 
polskiej delegacji 'rządowej.

O godz. 23 delegacja polska opu. 
ścila pociągiem specjalnym  B uka. 
reszt, udając się do W arszawy.

P r o w o k a to r  n ie m ie c k i  % s ie r p n ia  1939  r .

Specjalista od „incydentów granicznych"
przed sądem w Warszawie

Zeznania świadków w  procesie 
dyrektorów  wrocław skiej Fabryki 
Sztucznego Jedw abiu  przeciągnęły 
alę w  drugim  dniu rozpraw y do póź 
ne j faocy.

Z najw iększym  zainteresow a­
niem wysłuchano zeznania obecnego 
dyrektora fabryki .. inż. M iernika, 
k tó ry .ja sn o  t dobitnie scharaklery/o 
w ał stosunki za czasów poprzedniej 
dyrekcji, polegające na tarciach, 
k łótniach i wzajem nych intrygach 
w  łonie je j członków, co musfalo 
odbijać się ujem nie na pracy. In te ­
res  sam ej fabryk i schodził na plan 
drugi, w  porównaniu z  ambicjam i 
osobistymi.

Po usunięciu . oskarżonych z ich 
stanowisk, stosunki zmieniły się ra 
dykalnie i obecnie istnieje zbiorowa 
w spółpraca kierownictwa z robotni­
cam i. Odbiło się to oczywiście ko­
rzystnie na produkcji, k tórej plan 
nie lylko jest wykonywany, ale w 
grudniu utyr. został naw et przekroczo 
ny o 19 procent.

Pozostali świadkowie potw ierdzili 
wszystkie tezy .aktu oskarżenia. 
P rzew ód sądowy zam knięto o godz. 
1 w  nocy.

P ro k u ra to r Rej. Sądu W ojskowe 
go O roński domaga s ię :;k a ry  śmier 
ci d la Surowińskiego, 12 lat więzle-

WARSZAWA. —  W czoraj w W arszaw ie rozpoczął się proces Jo ­
sepha Grzim ka, renegata  śląskiego, na którego sum ieniu ciążą liczne 
zbrodnie,, popełnione w  okresie okupacji. /=

G rzim ek je st jedynym  z żyjących 
uczestników Słynnego ’ „incydentu 
granicznego" Hohenlinden, k tó ry  
m iał m iejsce w  przededniu wojny. 
Ow sfingowany napad n a  radiosta­
cje w  Gliwicach Niem cy wyzyskali 
wówczas jako propagandowy- a tu t 
antypolski.- 

Grzimek, w ydany przez A m eryka­
nów władzom , polskim , z całą dro- 
biazgowością przedstaw ił szczegóły 
prowokacji. Szkołę SS, w  k tó re j je­
go i  innych uczestników prowokacji 
pczygotowywano do te j akcji, odwie 
dził wówczas podsekretarz stanu

W eizseacker, k tóry  następnie uczestni 
czył w  odpraw ie instrukcyjnej. Nie­
k tórych członków4 hitlerow skiej ban­
dy wyposażono w  noże, inni o trzy­
m ali polskie karabiny.

30 sierpntó 1939 r. m ial nastąpić 
napad. U krytą  w lesie banda  ruszyła 
do a taku  od strony granicy polskiej, 
wznosząo okrzyki: „Precz z N iemca­
mi", Uczestnicy, napadu wśród ciem 
ności nocnej zdem olowali budynek 
niem ieckiej strażnicy. Na m iejscu po 
zostały trupy  odziane w m undury 
polskie, k tóre  skrzętnie sfotografo­
wano.

„Incydent graniczny/* H ohenlinden 
był ogniwem  w  łańcuchu niem iec- 
kich prow okacji, a  najw iększy ro z ­
głos nadano rzekom em u napadow i 
polskiem u n a  radiostację w  Gliw i­
cach.

Podczas w ojny Grzim ek zas ły ń *  - 
jako na jokrutn ie jszy  sadysta. „Roz- . 
p raw iał się“ o n -z  obozami żydow­
skim i w e Lwowie, Raw ie ' R uskiej, * 
Złoczowie, Żuraw icy i  Innych m ia 
Stach. Z jego ręk i zginęło ponad  * 
3.000 osób. Grzipnek tłum aczy się, że : 
w ykonyw ał rozkazy generała  SS  
T hiera. •

Rozprawie sądowej przewodniczy ■ 
sędzia Osmólski, oskarża prok. Pb*Ir 
czaski. R ozpraw a po trw a k ilka  dni

Słow o
Nowa kultura

MOSKWA (PAP.). — K orespondent Agencji TASS, w  depeszy t z 
'Szanghaju om aw ia sytuację w Chinach i stw ierdza, że oddziały chiń­
s k ie j Armii Ludow ej znajdu ją  się na  przedm ieściach N ankinu na 
północnym brzegu rzeki Jang  .  Tse. W N ankinie słychać huk arm at' i 
strzały karabinów  maszynowych. Przez ulice przesuw ają się oddziały 
,wojsk kuom intangowskich, w ycofujących się z północnego brzegu Jang- 
iTse .  Kiangu.

B e z  ow iz  
« fo  f

m o g ą  JeeliHĆ 
Am erykt* n ie

PARYŻ (PAP.). — Francuska R a­
da M inistrów  na wniosek m inistra 
P ineau  w yraziła zgodę na  zniesienie 
wiz wjazdowych dla obywateli ame­
rykańskich, udających się do F ran ­
c ją  O byw atele francuscy, którzy za 
m ierzają w yjechać do Stanów  Zjed­
noczonych, będą m usieli nadal s ta­
rać  się o uzyskanie w iz w jazdowych 
do tego państw a.

riia dla Czerwińskiego i 6 lat dla 
Prycza. ‘

W yrok będzie ogłoszony w  piątek 
3n. 28 bm. o godz. 14, w  sali sio- 
(ówki Fabryki, gdzie odbyła się r o t  
prawa.

m a n ii  e s tfa n io m

K orespondent agencji TASS pod­
kreśla, że rząd K uom intangu posta­
now ił przeprow adzić ew akuację u- 
rzędów z .Nankinu do K antonu. De­
cyzja ta  podyktow ana je st faktem , 
że wojska, kuom intangow skie ucie­
ka ją  z frontu, a posuwające się za 
•nimi pd działy Armii Ludowej mogą 
w krótce zająć Nankin.

GrUpą am erykańskich doradców 
wojskowych,T-jctóra znajdow ała się 
przy rządzie-K uom intangu opuściła 
ju ż  N ankin. Szef tej grupy gen. 
B arr przybył w dniu 27 stycznia do 

| Tokio, gdzie przeprow adzi rozmowy 
z dowódcą w ojsk am erykańskich w 
Japonii gen. Mac. A rthurem .

23 stycznia gen. B arr odwiedził 
Li .  Czun - Ja n a  i oświadczył mu, 
że w ładze kuom intangow skie muszą 
starać  się utrzym ać za wszelką ce­
nę w swym  ręku  porty  w  prow in­
cjach południowo - chińskich. Zda. 
niem gen. B arra , w ładze kuom intan 
gowskie powinny za pomocą posu 
nięć politycznych i rokow ań poko 
jowych zatrzym ać ofensywę chiń­
skiej A rm ii Ludowej.

U w a św ia ty
T ^S T E SM Y  znów św iadkam i kil—
I ku  procesów o nadużycia, sabo- 
I  taż gospodarczy, łapow nictw o i  
sprzeniewierzenia.

U  nas, we W rocławiu, toczy Się. 
proces b. dyrektorów  F abryk i Sztuc* 
nego Jedw abiu , Łódź em ocjonuje si^ j 
od paru  dni swym procesem  „pa­
pierniczym ", a  w W arszawskim  S ą- * 
dzie Okręgowym zapadł świeżo su­
row y w yrok w  procesie o nadużycia 
w  dyrekcji Polskiego M onopolu Ty­
toniowego.
, We w szystkich tych procesach ude 
irżą jeden charakterystyczny szcze- 
1 gól: ńa ław ie oskarżonych zasiadają 
niem al jyyłącznie osobistości ,,wyso-- 
ko postaw ione": inżynierowie, dy-.

Rektorzy, naczelnicy, szefowie — a 
,więc ludzie, ja k  na nasze stosunki 
i i możliwości, nieźle sy tuow ani i wy-r 
isoko w ynagradzani. Nie bieda w ięc
> i n ie n iedostatek pchnęły ich na  dro- 
*gę przestępstw a.
| Niezm iernie in teresujący  pod tym  
względem dialog rozw inął się m ięr 

. dzy p rokuratorem  a  oskarżonym  
l Zdzisławem H asfeldem  w  procesie 
I łódzkim:
> Prok.: — Jak ie  w ynagrodzenie po­
dbierał oskarżony jako  zarządzający
# „Klepaczką“ w  czasie, gdy pozosta- 
I w ała ona pod zarządem  CZPP?
) Osk.: — W r. 1946 pobierałem  100 
|ty s ięcy  źł miesięcznie.
{: ‘ Prok.: r-. Ą ile  w  tym  czasie za- 
rrab ia ł robo tn ik -w  tej fabryce? 
f Osk.: — 6 do 8' tysięcy zł. 
i W ymowa tych  cyfr pogłębi się do 
^rozmiarów nieprzebytej- przepaści, _ 
f jeśli wziąć pod uwagę, że w łaśnie, ci 
i Skromnie uposażeni robotnicy o rg a - . 
 ̂n izują w spółzawodnictwo pracy,

J przekraczając norm y jednostkowe i:  
(ogólne plany produkcji — podczas 
5 gdy w dostatku  żyjący dyrektorow ie 
^upraw iają  sabotaż  gospodarczy, ła- 
fpow nictw o i kradzież grosza publicz 
f  nego.
£ Byłoby jednak  niedopuszczalną ła­
tw iz n ą  myślową, gdyby k toś n a  te j 
J podstaw ie chciał podzielić społeczen 
is tw o  na  robotników  i p racu jącą  in­
te l ig e n c ję  na kierowniczych stano- 
Jw iskach. L inia dem arkacyjna bieg­
a n ie  zgoła inną trasą, dzieląc społe-
# czeństwo na  św iat ofiarnej p racy  d la 
w siebie i ogółu oraz św iat „nieńasyco- 
Jnego  zysku, którego n ie m ogą za- 
\  spokoić naw et najw yższe staw ki upo 
a sążeń.
i  Przedstaw iciele tego ostatniego kie 
f  runku  tra fia ją  się wszędzie jako  p rz e . 
I żytki przeszłości, k tó re  za wszelką 
i  cenę należy w yelim inow ać z naszego
# życia gospodarczego, (p)

.RZY M  (PAP). — Przed  koszaram i 
żondarm erii w  Bastiglia (prowincja 
Modena) odbyła się tłum na m anife­
stacja. M anifestanci dom agali się 
uwolnienia 3 aresztow anych bezrol­
nych chłopów. Policja zaatakow ała 
m anifestantów , rzucając g rana ty  z 
gazem łzawiącym. Wiele osób dozrya 
ło obrażeń.

A



P od  sk r z y d ła m i A m ery k a n ó w

Ruhra -  rywal W. Brytanii
p o tę g ą  p K e tn y s ło w ^  z a c h o d n ie j  E uropy

W e W rocław iu  o b ra d o w a ! Z ja z d
P o w ia to w y c h  Zw iajzliiw  S p ó łd z ie ln i  G m in n y c h

dzielnie parceiacyjno - osadnicze o- 
trzym ają pierwszeństwo w  akcji kon 
trak!ogan ia , zaopatrzenia w  naw o­
zy. ' opałowe - i budowlane.

C?l-nVntie spóJdz>elnie zajm ą się *sku 
perm  _uj i - mielca dla rejonowy eh 
Spóf&zrelńi mleczarsko - ja j Czarskich.

( ś k i)

22 elektrow ni, k tó re  używ ać będą 
węgla gorszego gatunku  n ie 
nadającego się do mdsoWego zbytu. 
W ten  sposób Niemcy spodziewają 
się uzyskać energię  15 mil. k ilow a­
tów. Niemcy tw ierdzą, ze fńu&zą 
W yprodukować 18 20 taił. ton
stali rocznie. Anglicy i  F rancuzi 
ftatdifiłsłsit skłonni byliby im  przy­
zna ć praw o do produkow ania 14 m il 
tón  rocznie.

„New Y ork H era ld  TrUmne" p u  
b liku je  oświadczenie szefa han d li 
zagranicznego Bizon i i dr. A llrathć 
von M aitżairia o  nieuniknionej ryws 
lizagji hattdlowej m iędzy Wielkć 
B ry tan ią  a Niemcami. M altzain o- 
świadczył, że eksport niem iecki v 
roku 1&4Ś był 3 razy  w iększy fiis 
w roku  1047.

W rpku  1949 zostaną zaw arte  umo. 
w y Tiandlowe z szeregiem  państw 
Am eryki Południowej oraz  z k ra ja ­
mi ba łk ań sk im i Także inne  kraje 
m.in. A ffyka Południow a 1 K ana­
da Wyraziły gotowość podjęcia ; 
N iem cam i stosunków  handlowych.

L i s i  z  B e r l i

Robotnicy w alczą z wyzyskiem
W e  F r a i t c f i  t r w a j ą  s t r a j k i
P A ftY ż QśAP.y. —  Robotnicy fa ­

b ryk i ^ an h ard a  kon tynuu ją  l 2-ty  
dzień akcję  s tra jkow ą. tVe w torek  
kofttitet stra jkow y zośtał p rzy jęty  w  
m inisterstw ie pracy. Wobec n ie ­
ustępliw ego stanow iska Właściciela 
fabryki, rozm owa nie dała wyników. 
K om itet stra jkow y postanow ił kon­
tynuow ać akcję aż do zwycięstwa.

5.000 ^ • streptomycyny
W dniu  w czorajszym  M isja Mię­

dzynarodowego FUń^uSzu Doraźnej 
P&ihacy 0zieftom ^tprży ONZ £ONl- 
C1£F;< przekazała M inisterstw u Zdfer 
w ia d.ótfo gram ów streptom ycyny 
P tź e sf ła  ta  stanow i n iejako zapocząt 
kewfcriie serii dalszych przesyłek W 
bieżącym  półroczu, w ynoszących o- 
gółem 3fl.6W gram ów, Śireptóftiycy- 
hę  zużyje K fihrka Dziecięca przy u n i

W ersytecie W arszawskim* dla ra to  
■wania dzieci Cierpiących na gruźlicz 
ne zapalenie opon mózgowych i  gruź 
licę kości.

W ten  sposób zasadnicza akcja 
UNICEF-u, polegająca n a  codzien. 
nym  dożywianiu 700.000 dzieci, ule­
ga stópftióWemil rozszerzeniu f obej 
irfuje fów nież zorganizowaną akcję 
leczniczą. Poza tym  UNICEF przeka 
zał penicylinę o Wartości 384,000 do 
la rów  d la  akcji przeciw  _■ w enerycz­
n e j ,  prow adzonej w  sk a li ogólno- 
krajow ej.

R Z Y M . R z e c z n ik  w ło s k ie g o  m in is tr a  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h ■ -o ś w ia d c z y ł , t e  
r z ą d  w io s k i  p o s ta n o w ił , u z n a ć  d e  f a c t o 1 
p a ń s tw o  I z r a e l. W  R z y m ie  r o z p o c z ę ły  
s i ę  f u ź  ■ftfktrtjbtirtia h a n d io tb e  m ię d z y  
W ło c h a m i a  I z r a e le m .

m o s k w a .  j a k  d tr fta ś i a g e h e ja  T A S S ,  
w ła d z e  p o l i c y jn e  ^pód t& gte  r z ą d o w i a te ń  
s k i e m u  d o n io s ły  o  a r e s z to w a n iu  w . A t e ­
n a c h  i P lfć H ś ić  460 osób', i v  i y i t i  i o te le ; 
k o b ie t ,

P A R Y Ż . W  O c a n a  r o z p o c z ą ł  s ię  p ro ­
c e s  p r z e c iw k o  HŚ r e p u b l i k a ń s k im  d z ia -

Pierwszy w Polsce
sp ortow y o śro d ek  
szko len io w y cha wsi

Na wiosnę 1949 r. w  M ikołajkach 
o tw arty  zostanie pierw szy w  Po l­
sce sportow y ośrodek szkoleniowy 
dla wsi, w  k tó rym  szkolić się będą 
przodow nicy i instruk to rzy  ludo­
wych żeśpOłów spOrtoWych ZSCh.

łd c żó iti h i s z p a ń s k ic h  Z w ią z k ó w  za w o d ó -  
ttiy c ti .  W z tjb iĄ źku  z /  tym tó ió d rż y s tw o  
„ P rd ń ć ja  —  k i ś ż p a ń ia  iZ e p u b l tk a ń s k d "  
w e ż w tt ia  f r d n e u s k i e  m t ts y  p ta ć u ją ć e  d o  
a teć ji p fO te s td C y jh d j.

P A R Y Ż . L o n d y ń s k i  k o r e s p o n d e n t  „ L d  
M o n d e “  d o n o s i  o  m o ż l iw o ś c i  u s tą p ie n ia  
o b e c n e g o  a m b a s a d o fó  a m e r y k a ń s k ie g o  

tb  P a ty ż u  C a fje r y .  N a s tę p c ą  je'.c/ó m ia ł­
b y  &yć b y t y  p o d s e k r e ta r z  s ta n u  R o b e r t  
L o v e t t .

P A R Y Ż . D o  P a r y ż a  p r z y b y ł  z  W ą r-  
S z tito y  t r a n s p o r t * 65 t y s i ę c y  p o d r ę c z n i­
k ó w  s z k o ln y c h ,  w y s ła n y c h  p r z e z  M in i-  
s te ffs titió  O ś w ia ty  d ia  u c z ą c e j  s i ę  d z ia t ­
w y  w y c h o d z tw a  p o ls k ie g o  w e  P rd h ó ji ,  
K&zćte d z ie c k o  p O lS kić  o t fZ y n ia  p ó d r ę c ż -  
I t i k  dt> n a u k i  j ę z y k a  p o ls k ię ffó , g eo g ra ­
f i i  i ftiśtcrrij k r a j u  o je z i/ś te g o :

L A K Ę  S U C C E S S . P o ls k ą  p o d p iS flfd  ió  
d n iu  26 s t y c z n ia  d o d a tk o w y  p r o to k ó ł  
do. m tę d z y n u tó d o w d j  k o n w e n c j i  io  ś p ra  
W ie  k& fttfo U  titLiidtii ń d tk o iy U & ftii.  P?Ó  
to k ó l  p o d p is a t  w  im ie n iu  P ó ls k i  s ta ły  
d e le g a t  P ó t s k i  p f z y  O N Ż  d r  J u l iu s z  
Ś u c h f/ .

W iK Ś C im  KR4JI J

BIBLIOTEKI #  #  BIBLIOTEKI
Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 1
K A N N  M . — G ó r a  c z te r e c h  w ia t r ó w  Ż f 840,—
N E W E R L Y  I .  — C h ło p ie c  ^ s a l s k l c h  s t e p ó w  Z ł 250,—
N IW 1K O W  ^  P R IB O J  — 'K o b i e t a  f iś  o K rąć le .

BiW. Rom 9ił3Ó łV Z ł 50,—
PrfTfłA M tfiT  J . — ftźe&zytylstóść. ćź. 2

Blbl. Tt&t/iittśÓW Ż* 5<J,—
O L O W A G K I J ,  —  s io w n io z e te  m u z y c z n y  Zł 280,—
K tt& Z lc r tZ A  J .  — f iz f e fe  k r a ju  A m hiśfm .

D la  m i ó t f ż iS ź f  Ż f  400,—*
K Ł A R N E R  G. — Z a r y s  sK w ufłkóW  s p o -

łe c z n o -g o s p o d a rc a y ć h  w  P o lsc e ' ż l  soo,—
KRAsżEWS^tr iK — ć f tr f ta  ź s  w s in. **  T o ia  l f t l  z i  7ow,-—
L IS 9 A  Z . — z a r y s  ńao jfil O rfu lz y d e  Z ł 600,—
ŁYSENKO T. — O a y tu a o ii  W b io lo g ii  Zł WO,—
Ś W 1. — ĆzórWónś f^tćaWfca Z* 50o.—1
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R a d ła  Z ł ?80i—
Ś R E N tO W S K i S . — H is  to r .  a u s t r ó j i t  ś l ą s k a  S i  ♦ ac,—'
T Y C . f .  — W a łk a  6  K ie s y  źB C lródnte  Z f  125,-*
W ID A JE W IO Z  J ,  P o c ż ą tK ł P o ls k i  _ V TT i *
P o w y ż s z e  n a l e c ą  K s i ę g a r n i a  „ C Z Y T E L N I l f ' W ro c ła w , N o w o tk i 1S 
P r o w in c ja  z a  ^ o b rf fń fe iń  p  o cz fo w y rtł.

fierlin, w styczniu

WtflfiSPftŁftA 3 tygodnie po 
ogłoszeniu statutu dla Zagłębia 
RuSury, zapewniającego grupie 
ludzi, kierującej polityką amerykań- 

©ką pełną ion tro lę  nad przemysłem 
^gó^nieźym i atalOwym Źflch. Niemieo 
— Steifiy Zjetfn., W. Brytanie i Frań- 
•d}a powołały do żyoia i. ŻW. HWoj 
Okowy Urząd Bezpieczeństwa dla Nie 
mieć Zach/'

Zadaniem nowej organizacja kon- 
irofalej ma być, „likwidowanie ws&eL. 
itoich przejawów nullitaryzmu nie­
mieckiego — oraz łiiedo?E?usżCźefl(e do 
wykorzystywania istniejącego w Niem- 
ozęch Zach,, przemysłu ciężkiego —- 
dla celów produkcji wojennej". Poza 
tym pfó&ttrłduje fiię również kontrolę 
pracy uczonych niemieckich^

T k y ią  V lu p ę l f t i e  
in n e  c e l e
I Nue ulega wątpliwości, iź Utworze­
n ie  otganu Eoiitroli międzynarodowe} 
itegO typu, jftk ^WOjdk-OWy Urząd 
fóeżpłefczeftsłn*’a “ jest w zesrtdzie eltta
fsźrrie 1 jpd&$dene. Powstaje jednak 
Iniewyjctóriioina kwestia, jaka ma być 
ffóła nOwej organizacji kontroli w o-. 
Ilbee zbrojeń n ie niemiecikióh, lecz za„ 
Icihodnio -  alianckich, ńa obsżarze Nie 
fmiec Zach. Jak  będzie Wyglądać śpra 
fwa irigśfencjl Wojskowego Urzędu 
|Biez)piećżeń^tw6, jeśli chodzi ńp. o 
fu^^rOfZenie. fifźez #en. Glay‘a 50 ba- 
[WliOflófW p o lic ji  przemysłowej“ z  
fNiśźiitćrW i nadania je j pełnego wy- 
fsEkolenia wo-jskowego na obszarze 
[Niemiee?
f Chcielibyśmy przy tej okazji do- 
Jwiedzieć się także, jeik żareagiije

Wojsko wy urząd  Sez^igezeńatwa*^
fgdy Ci śSitti ttcz&tii ftletniCćCy zostaną 
[{przewiezieni z komfortem 00 Ałńery- 
pfci Fin.j aby  iain ^oWadsćlć pracę za 
[fcaz&ną na obszarze ftreirifcee7 
} BOżuriiując W ten sposób dochodzi* 
fmy do paradokaaiŁnytfc wniosków 
|  Nowe organa -zachodnio -* alianckiej 
Ihkontrold wojskowo -  przemysłowej W 
^Ńieóaczecih mogłyby steu^eeżnie wyko' 
fmywać swe zadania tylkó WÓWczai, 
►î dyby ikoćrtrołówa ty pófl&tyźsę sWy-sb 
►Wlrtsfłych rżądÓW, reezen to W an ą  W 
^ietńiw edh ptrzez gubernatorów WOj- 
r^kowych trzech mocarstw zachodnich. 
Illnnyihi słoWy, irtianoWćtoi przez gU-« 
pbernatorćtw gen. Olayfe, Hóberteona 
►i Koeniga kierownicy. nowego urzędu 
^bezpieczeństwa muśdelffliy uzyJkać
Ihpełne prawo kontroli fiie tyle Ńieth 
fćów, He swokffi WłaSrtycfi szefów i  
Mzefów śwoidł tóefóW, śiedzącycft W 
IfWafeyn^tóńire, Lońdynie i #*ary

| th ( i l i? i  e  nw ire ła p y  
[w p o s ta c i  p a te n tó w
t Żgiębi«aijąo ubocane cele -pśńsfW, po 
fwófu-jąeyćft do życte, „Wojskowy 
jfl/fząd Sezjpieczetót^a dla tfjiemłee
^Ztfc^odn?cih', można by sobie pozwolić 
fma wysunięcie 'Wżech WWiośkóW:
I’ PiferWs^y: „Wojskowy Urząd BeZpie 
feZeństWO“, srtftwrając sobie za zadania 
fik-onfcroię rted p rzem ytem  ł dem ilita- 
ffyżncją, zamierza ją  wykonywać nie 
Ftylko n a  terenie Trizońii# ale i w
I Czwartej strefie. Innymi Sfowy, fWO- 
i:#zy sobie ośrodek dyWef&yjfi^ i Sfzśpie 
fgOWśffci.
i £>rifgi: ite je  io  tt&Zftość wylania 
1 pftfii kropek oKWy dU? i^potoo^onia 
i Opinii frat)iłćzrtej świata i w /buf zon ej 
iftiemieoką polityką- zachodnich Alienr 
I tów, przy pomocy proklamowania 
inrz^du dla ,,ochrony bezpieczeństwa*1, 
t Trzeei: ,,Wójsfcowy tfrząd Sezpie- 
)'ezeństWa{‘ pośiadó daleko Id^cć’ ti- 
FpfaWnienie W ^ziedźłńie kontfoH 
l przemysłu n^eaWreckiego i prrfey labo- 
I ratori&w ńattfcowych. łnspektotzy 
l (przemysłowi-, mSOnowani z ramienia 
lUrzędO,. mógą w każdej chwili i bez 
(uprzedniego zemeldowania pojawić 
i'śię na terenie danej fabryki, czy da- 
lihego laboraitorium i koMroloWać w 
i najdrobńiejsfeyćh szczegółach procesy 
(produkcyjne, i .  prace ląboratOiryjńe. 
Utóądy S ińocarsftw zachodnich posrą- 
[dą zatem w  swym r^fco aparat, ti- 
• m^żliwiająćy im całkowite wyłączę 
I n ie kontewrencjd przemyski njemiec-* 
tkiego przez zahamowanie tych dżia- 
Iłów produkcji,- względnie badań nau- 
ifcowych, kitótfe mogłyby doprowadzić 
do śtworzenią konkurencji dla ich 
Własnego przemyśltr.

f*rada niemiecka, jednogłośnie" bea 
wzglądu na różnice partyjne podfefeś 
lila szęzegótoie mocno taft ostatni 
właśni! punk# i wyraziła obawę', iż 
ipodobnie jek Niemcy utraciły w *r. 
1946 v/szyistkie swe patenty przemy­
słowe na rzece. Ameryki i W. Bryta 
óiiy tak w  przyszłości patenty te  pad- 
ń ą  ipraWdoęjodobnłe łupem ,yinspefcto- 
#6w*‘. M.‘ T. Zarży6kl

B Y D G O S Z C Z . M ie js k a  R a d a  N a ro d o w a  
to B y d g o s z c z y ,  n a  u r o c z y s ty m  p o s ie d z e ­
n i u  w  c z w a r tą  r o c z n ic ę  w y z w o le n ia  m ta  
S ta , u c h w a li ła  r e z o lu c ją  w y r a ż a ją c ą  pt«? 
b o k ą  w d ż ię e z t to ś ć  d la  A r m i i  R a d z ie c k ie j  
I  O d ro d zo n e g o  W o js k a  P o ls k ie g o .

D trn  VOrr1/łla

niepokój 
labourzystów

Dean Aohe9on« mlanowaftjr o s iaU f 
n io  fliltkistrem spraw  zngtiinłczttych j  
USAt zajm ow ał podczas wojfty ł p ó i-  ’

. n ie j do r. 194) (ile lak  wa$ne s ia n o - . 
wisfco w  O eparianiefifłe  S ianu. A n- i  
giclskte dzienniki b rakow e awraca« / 
ty w tedy Większą uwagi; tta Jego u- f 
b ran ie  1 w ygląd, fllż tia jego póli- f  

. tykę. ^
O becnie pan Aclieson s ia l słę w ‘ 

W, B ry tan ii tem atem  żyw ych rożwa 
żań, flScechowanych pew i t y m  nlepO- . 
kojem . j

M oglibyście pwnysłeo, ł i  leaderzy f  
b ry ty jsk iego rządu  i  P a rti i  P racy   ̂
obaw iają  się, że pan  Acheson okaże ł 
s ię  drogim  w ydaniem  M arshalla. Mo * 
g libyście rów nież uważać, że M ar- * 
sliall, k tó ry  k ierow ał całą p o lity k ą '  
podczas dw óch n a jbardz iej srom ot- J 
nych  i 'katastro fa lnych  la t W całej j 
h istorii am erykańsk ich  stosunków  za ) 
granicznych, był wzorem, którego * 
leaderzy b ry ty jscy  n ie chcieliby n ig- * 
gdy u jrzeć po raz drugi. t

O ile ta k  myślicie, nie m acie ra - * 
oji. i

O baw y te  pow odow ane są  przypu- , 
raczeniem , że Acheson n ie posunie* 
się tak  daleko, ja k  Marshall^ że d z ię f 
ki niem u mogłoby nastąp ić  pew ne od f  
p rężen ie  w  stosunkach międzynaro* J 
dow ych; że p an  Acheson m ógłby na- a 
w e t znaleźć m o d u s  v i v e n d i  z i  
M oskwą. Słowem, że będzie on ra -  /  
czej dążył do porozum ienia n iż do t  
W ojny. r

P raw icow i soeja l.dem okraci k leru f  
jący  losam i tV. B rytanii n ie oba- J 
w ia ją  s ię  bow iem  niczego bardziej * 
niż porozum ienia między S tanam i < 
Zjednoczonym i i Związkiem  Radziccy 
k bn / f

Zważcie, że cała ich po lityka go- <) 
spodarcza opiera się n a  przyzba- r 
nych k redy tach  dolarow ych. Z w aż-1  
cle rów nież, źe dla W prowadzenia w . 
życie p lanu  M arshalla  i pak tu  a tlan>  
tyckiego, celowo w yw ołano psyoho- ł 
zę w ojenną d la  zastraszenia K ongre^  
su  1 opinii publicznej po obu stro . 
nach  A tlantyku. Roz\ . aźt-ie następ -1  
n ie Skutki, jak ie  poci ągnie za sobą J 
ogólne odprężenie w  sy tuacji mię- J 
d*yną£p^awc5- i

To odprężenie mogłoby Wszak o- 1  
anaczać koniec historycznej „wspa-  ̂
niałomyśłności''* kongresu atfierykań j  
skiego. Mogłoby oznaczać koniec spe f  
c jalnego poparcia  przyznanego przez r 
A m erykanów  w  im ię an ty sowiet yż- J 
m a  praw icow ej „arystokracji"  Eu J 
ropy  zaeHOdfiiei?

Antysowiefyzm  je s t w W ieffełejJ 
B ry tan ii prem iow any. Gdyby go po. 5 
rzucono p rzesta łyby  naiichodzić la- i  
pów ki dolarowe, um ożliw iające P a r - 5 
t l i  p racy  odkładanie od k a le n d as l 
g rae ia s  rozw iązanie naglących p ro -1  
b lem ów  gospodarczych. A  to byłoby^ 
s traszne! Odyż wówcza® pan  B evln i J 
p an  A ttlee zostaliby W ogóle bez j 
żadnej polityki. ^

Wie chcę b ynajm n ie j przez to po* $ 
wiedzieć, że postępow anie p ana  A- f 
obesona mogłoby choć w  na jm n ie j- } 
sze j m ierze w skazyw ać na zm ianę i 
n a  lepsze w  am erykańsk ie j polityce^ 
zagranicznej, albo  też «9praw iedli- J 
w ić nadzieje  w  tym  kierunku. Wfa- j 
ściw ie A cheson znany je s t jedyn ie  t 
jako  najbardz iej gorący zw olennik i 
sitp rem acjj am erykańsk ie j w  śwfe- i 
cfe. i

A le obserw atorzy łabourzystowscy (| 
w  Londynie zauw ażyli że pod w zg lęj 
dem  politycznym  Acheson je s t m a- j 
łym  ezowiekiem  i że w  ostatn ich  j 

. m iesiącach pan  T rum an  k ilkak ro tn ie  i 
w yraził chęć odgryw ania  pow ażniej-  ̂
szej ro li przy  u s ta lan iu  am erykań- i 
sk ie j po lityk i z ag ran iczn e j A p rzy . i 
w ódcy labourzystow scy w  sw e j ńa-  ̂
iwności, czy też może perfidnej o- J 
b ludzie uw ażają, że T rum an  spełni \ 
sw e  przedw yborcze obietnice pokó- , 
jow e. j

R ozm iary jego  budżetu  wojskowe-  ̂
go  w  wysokości ł4,3óO milionów dola ( 
ró w  rocznie n asuw ają  pod ty m  i 
Względem pew ne w ątpliw ości. Nie- 4 
m n ie j możliwość tego rodzaju roz- j 
w iązan ia  rzuca b lady  s tra ch  na  p ra-^  
w icow ych leaderów  socjaidem okra- d 
R ożnych. i

M ożna stw ierdzić z całą  pew no- j 
śoią, że aż do chw ili w yraźnego i  e - |  
nergicZnego podkreślenia  przez pa- j 
n a  Acheson a  jego nienaw iści do i 

, Zw iązku Radzieckiego, do  soejaft#- i 
m u, do narodów  koloidalnych — i i  
m iłości do w ojny — leaderzy »bry-f 
ty jscy  n ie zaznają  an i chw ili spoko -4 
iu .  D erek K artn n  j
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Spółdzielczość samapomoccfwa na 
Dolnym Śląslcu slanęla wobec donio 
słych zadań. Są nim i: 

skup  najw iększej ilości płodów 
ro lnych
dalsze uspraw nienie zaopatrzenia 
ludności w iejskiej w  tow ary  prze 
mysfowe,
rozszerzenie akcji kontraktow ania 
upraw.
organizacja obrotu żywcem.
Nad zagaduieńiam i tym i obrado­

w ał w  dfri&Ch 22 i 23 bm. okręgow y 
Z jazd I*ÓW. Zw. Gminliych ;Spp|- 
dzielni w e W roćławiti.

iClućźóWym zagadnfeniefti d la w o 
jew ództwa dolnośląskiego jest ża- 
opatfzefiie w  żywieć. P rodtłkcja 
ińfejścoWa póktyW a zaledW>6 34 
pfoc. zaopatrzenia województwa. 
D latego też na zjeźdzle połoźofio 
główny nacisk na oprawy hodowia- 
ńe.

W rokti i£f49 P z d S  i gm inne spół­
dzielnie Sam ^om ocy ćhidpsfciej b^- 
dą kontraktow ały, zaliczkowały 1 tf- 
dz lei siły piefWsżeńsfWa pfzy Zakupie 
paśzy IJeŚciw ej^tym  folnfkoińt k tó  
rzy Zobowiążą s ię  dostarczyć okre­
ślone -ilości żywca..

W roku 1948 pięciokrotnie zw ięk­
szono zaopafrżenie, wsi w  łowary 
pftefntysloWe. W roku  1949 rozsze­
rzy się sieć sklepów branżow ych i 
mieszanych. S klepy PZG S s tan ą )s ię  
uniw ersalnym i b iuram i zleceń i h u r 
łow niam i pow iatow ym i dla ; gm in­
nych Spółdzielń w  Gm inne spółdziel- 
fiię n ie &ęda( zakopywać tow arów  u  
producenta, lecz za pośrednictwem  
PZGS. W każdej gtorhadzie powsta 
nfe jeden sk iep  spółdzieićzy. Spól-

W A R S Z A W A . W d n iu  Ź8 b iti. ró b o H tt-  9 
e y  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  M e ę h a n ic z -1  
n y c h  „ U r s u s "  g o ś c il i  u  s ie b ie  p i s a tź i j  I 
i  p o d ió w  fd d z id fk iC h :  ŚbJłottcrijffa, K o t -  < 
łii& jćztf.ka, ''S źćźg p tićżb W a , ' f y c t l f n ę  i  V e ń  • 
C lova  — d e le g a tó w  n a  Ż ja z d  P is a r z y  * 
P ti is k ic h  i#  s z ć z e c i f t i e .  <

W A R S Z A W A . Z  C zetfflosłotdćtG jl p o - 1  
w r ó c i ł  m in is te r  P o c z t  i T e le g r a fó w  — I 
p f& t. W a c ła w  S z y M a ń o w s k i,  k t ó r y  r e w i  i 

z y t m j j a i . V P r a d tc  ć z ć c h o ś to w a c k ie g ó  i  
r t it f t iś tfa  P ó t z t  i  fe ie ffrd fÓ U ) d t  A . Ń e u  I 
m a fin d .  I

W  c z a s ie  p o b y tu  m in .  S z y m a n o w s k ie -  d 
g o  ió  P r a d z e  o m ó to io r to  s ź ć te ó  sp rd io , 4 
tb y ń ik a jĄ c y c f t  t  i d ib a t t e j  w  W a fś z d to ie  f  
w e  u s iź c ś f ttu  f .  u b .  tim c h p y  o  ł i i c h u  t e -  § 
le k o r t tu r t ik u c y jt ty m  f t i i ę d iy  P ó tś k ą  a ć z t iŁ  
C hO słbw ac ją , J

W Ł O C Ł A W E K . N a d  W ło c ła w k ie m  s z a  J 
IdZti s i tń ti  w ic h u r a  z e  ś n ie ż y c ą ,  p o łą -  2 
c żo n a  ź  b ły ś k a w ic d i f i l  i  g r z m o ta m i.  N ie -  ]  
z i /y y k te  o  t e j  p ctrźe itry łddcfw d tiia  d tn to ś  i  
j e f y c t t i d ,  ta e d lu g  p r z e p o w ie d n i  f o in t -  i  
k ó w ,  U f fó i y t  fh a ią  W ć że sn ą  tu ioSną  i  u -  J 

y o d z a j n y ’ - fo k .  > ’- ̂  1

Ł O d 2 .  N d  w a tiiy ir i z j ć i d z ł e  p o to ia tff- 1  
W ifm  Z S C h . w  Ł o d z i  d o k o n a n o  w r ę -  j  
ć  t e m a  n a g r ó d  p r z o d o w n ik  o m  p t a c y  
g to r n a d o m  w y r ó ż n io n y m  iu 1948 t .  u>\ 
r o ln ic z y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p r a c y .   ̂
P r z o d o ió n i ty  o t r z y m a l i  100 n a g r ó d , te  ^ 
t y m :  fa d io a p a r a ty ,  k u l t y w a io r y ,  s ie w -  j| 
n ife i r z ę d o w e , • g ra b ia rk i^  n a r z ę d z ia  o - |  
g to d n ic z e ,  b ib l io te c z k i  i t p .  * j

. .  1G D Y N IA . N a  p o s ie d z e n iu  M ł& jsk ie j  R a  , 
d y  N a tG d o w e j w .  G d y n i  o d b y ło  s ię  w r ę '  
ć ż e ii ie  n a g r ó d  a r t y s t y c z n y c h  m ia s ta  za  
t o k  1948. Ń a g to d ę  lU e rd ć k ą  w  w y s o k o ­
ś c i  50 t y ś ,  z ł o ty c h  o t r z y m a ł  M ie c z y s -  
tetw z y d i e t ,  p la s ty c z n ą  z a ś  w  w y s o k o ­
ś c i  60 t y s .  z ł  — p l a s ty k  g d y ń s k i  — M a ­
k s y m i l ia n  K a s p r o w ic z .

W licznych fabrykach  M arsylii 
rdbótńićy odbyli k ró tko trw ale  s tra j­
ki ostrzegawcze.

W Clefffiórit F e rran d  6—ciii górni 
ków aresztow anych za ak e ją  s tra j­
kową, kon tynuuje  11-ty dzień ś tra jk  
głodowy. W śród ludności okręgu 
GiefMOfit Fernand w zrasta  oburze­
nie z pow odu więzienia górników  
beż rozpraw y sądowej.

PAKY2 (PAP) — P arysk ie  Wydahie dziennika „New Y ork H erald 
rr lb u n e w zam ieszcza korespondencję t  D usseldorfu n a  tem at Zagłębia 
flttftry/

A utor podkreśla tem po odbudowy 
H uhry  oraz obrazuje przeciw ieństw a 
między Anglią, F ran c ją  a Niemcami. 
Wysocy urzędnicy alianccy i niem iec 
cy, nie ukryw ają , że dozwolona ofi­
cja ln ie  g ran ica  10,7 m it. "ton stali 
rocznie będzie m usiała  być w krótce 
podniesiona. D ynam izm  fiuh ry  oraz

sy tuacja  gospodarcza narzuca ją  pod* 
niesfenie te j gfaniey.

Przem ysłowcy niemieccy oświad­
czyli otw arcie, że R uhra  stan ie  się 
ponow nie najw iększą potęgą przem y 
slow ą w  Europie. Dziennik w y­
m ienia ńiefrtiecki p ro jek t wybudoWa 
nia w pobliżu kopalń  R uhry  grupy.

»Bezpieczeńslwo« 
dla niemiec Zach.

o tr z y m a ło  M in. Z d r o w ia  o d  UJ^ICEP



Glos Czecha

D w a dni w Polsce
Szczecin, w styczniu

POLSKA I POLACY. Pomięć 
jest skarbnicą, w której w cią 
gu lat nagromadziło silą mnó- 

stwo elementów na powyższy tem at: 
dane geograficzne i historyczne, obra­
zy przeszłości, dzieła sztuki, historia 
■cierpień i  walki, nazwiska twórców 
I działaczy kulturalnych.

Przed -zamierzoną podróżą do Pol­
ski przenikają one spod mnóstwa, bar 
dziej aktualnych zagadnień.

Uświadamiasz sobie jednak, ze cho­
dzi tu  przecież o poznanie nowego 
świata. I nie byłoby rzeczą pożądaną, 
a*by miedzy tym, na co będziesz pn_ 
Ibrzeć, czego dotkniesz rozumem a 
sercem — wyrósł m ur z nagromadzo­
nych skamieniałości wspomnień.

GRANICZNA MIEDZA NA ODRZE 
Niecierpliwisz się i żałujesz, że po­

dróżujesz nocą. Bo tu  wszędzie wre 
praca, wszędzie się buduje. Ale ślady 
(zniszczeń jeszcze długo pozostaną; 
n ie pozwolą one ludziom zapomnieć 
czasów okropnej wojny.

Uczucie, k tóre c ię  ogarnia, Jest u -  
czuclem spokoju, w y p ły w a ją c e g o  se 
świadomości sprawiedliwość^ dziejo­
wej, której orgenem wykonawczym 
stała sę w roku 194-5 zwycięska Ar­
m ia Czerwona. Łożysko Odry jest 
miedzą graniczną i wierzysz, że nią 
pozostanie.

ZAMYKA SIĘ KRĄG 
• Pociąg stanął — Szczecin. Wysia­

dasz. Na peronie witają cię polscy 
pisarze, którzy przybyli na  Z-jazd.

NASTAŁ CZAS PRZEMIAN 
Na Zjeździć Literatów znajdują się 

m. in.: wicem inister Sokorski i Żół­
kiewski. Pierwszy w sposób jasny 
kreśli obecny etan społeczeństwa i  
•wymogi, jakie wobec mistrzów pióra 
stawia chwila obecna; drugi przedsta 
w ił dzisiejszy stan prozy polskiej i 
jej widoki pod kątem  widzenia reali­
zmu socjalistycznego. Dwa dni. Refe­
ra ty  i dyskusje. Jest i opozycja. Ale 
przekon ujesz się, ż e  topnieje, .iak 
śnieg na ‘zboczu, które jeszcze stawia 
opór promieniom słońca.

Pisarze polscy uświadomili sobie 
swoje zadanie: tworzyć z ludem i dla 
ludu. Tek jak u n a s .. Lud jest mo_ 

.mem, które cię zalewa i  kształtuje. 
Ty sam musisz zanurzyć się do głę- 
fein, żefbyś stam tąd wydobył budulec 
d la swego dzieła.

Teoria jest jasna — jest to  codzien­
ny zacięty bój. Musisz się bić, jeśli 
chcesz zwyciężyć. Musisz odrzucić 
Iwielę z tego, o czym sądziłeś, że jest 
d la ciebie wartoścdowe. Nastał czas 
przemian i +7 sam  musisz się prze— 
mienić.

-  PCHNUMY BRAMĘ 
Były między nami i spory. Takie 

sąsiedzkie. Nie, nie trzeba się okła­
mywać; być może tkwią jeszcze gdzieś 
•w tajnym  ukryciu myśli i  serc. Ale 
słowa o nich są dziś ja k  rozpryski 
ogni sztucznych. Na dnie ukrywa się 
dobra wola.

Rozumiemy się dobrze. Również co:

Nowości Czytelnika
M . S Z O Ł O C H O W ^ * P ^ ,C I C H Y  D O N " ' 

T o m y  1, I I ,  I I I ,  i  IV .

Ś w ia to w e j  s ła w y  p o w ie ść , w  ' k tó re j ]  
d r a m a ty c z n e  lo s y  b o h a te r a  —  k o z a k a ! 
G r ig o r ija  M e le c h o w a , i l u s t r u ją  t r u d n ą !  
d r o g ą  n a r o d z in  n o w e )  r z e c z y w is to śc i ' 
s p o łe c z n e j  n a d  D o n e m . S z e ro k i, b a r w n y ,  
p e łe n , o b ie k ty w iz m u  'o b r a z  k o z a c z y z n y  
w  o k r e s ie  z a c ię te j  w o jn y  d o m o w e j z d o ­
b y ł  a u to ro w i  z a s z c z y tn y  t y t u ł  n a jw ię k ­
s z e g o  e p ik a  o b e c n e j  d o b y .

W. JAN: — „DZENG1S-CHAN".
P o w ie ś ć  z  ż y c ia  d a w n e j  A z j i .  S t r .  325, 

a* 480.
T o  n i e  ty lk o  barw ny o p is  n a j a z d u  w o  

dża M o n g o łó w  D ż e n g is -C h a n a  n a  A z ję  
ft E u ro p ę , le c z  ró w n o c z e ś n ie  w y ją tk o w o  
in te r e s u ją c y  i  ż y w y  o b r a z  o b y c z a jo w o ­
ś c i  p le m io n  a z ja ty c k ic h  X I I I  w .,  w a l ­
c z ą c y c h  z  p rz e m o c ą  n a je ź d ź c y .

S .  Ż E R O M S K I:  —  P R Z E D W IO Ś N IE
S t r .  343. C en a  z ł  380.

Z n a n a  p o w ie ść , k t ó r e j  u k a z a n ie  s i ę ; 
.w z b u d z iło  w ie le  s p rz e c z n y c h  s ą d ó w ,! 
J e s t  n a jp e łn ie js z y m  w y r a z e m  m a r z e ń  a u ; 
j to r a ,  u s y m b o llz o w a n y c h  w  p rz y s lo w lo - !  
w y c h  ,,s z k la n y c h  <Jom ąch“ ,

P o p rz e z  lo s y  p o s z u k u ją c e g o  p r a w d y ! 
Ib o h a te r a  n a ś w ie tla  Ż e r o m s k i  b u d z e n ie !  
s i ę  w  s p o łe c z e ń s tw ie  p o ls k im  n a s tro jó w !  
, r e w o lu c y J n y c h  p o  p ie rw s z e j  w o jn ie  św ia !  
to w e j .  Q

I .  K R Z Y W I C K A :  — „ G O R Z K IE  Z A -'. 
, i W I T A N IE " .
, S t r .  135.

Przeżycia trójki młodzieży, wychodzą-; 
*ej z okresu dzieciństwa, niepokój, jaki ; 
budzą w niej niezrozumiałe jeszcze spra; 
Wy dorosłych, pierwsze wstrząsy okresu; 
dojrzewania — przedstawia autorka z; 
jwielką odwagą 1 darem obserwacji. { 
1 Książka daje charakterystykę miesz-J 

-czańsklego życia 1 moralności w okre- { 
ale międzywojennym. *

do Szczecina, który będzie i  dla nas 
■bramą na  świat. Buduje się tę  bramę 
a  fala od zachodu usiłuje ją  zamknąć. 
Musimy ją  wspólnie popchnąć od 
•wschodu, ażeby się otwarła na ośoież 
i  przepuszczała (karawany statków.

Rozumiemy się. Jest jednak forma! 
na trudność: Język. Nie jest to  trud­
ność nie do pokonania 1 stwierdzić 
to można przy pierwszym zetknięciu 
się. Można się nauczyć. I sądzę, że 
naw et trzeba.

I, nie śmiejcie się, proszę,. chciał­
bym wobeo narodów słowiańskich wy 
stąpić z programem „50_latki lingwi 
stycznej**, po upływie której każdy 
Słowianin mówiłby swym ojczystym

językiem, a  drugi rozumiałby go s tu . 
procentowo.

Możemy z  dumą stwierdzić, że my, 
Słowacy j. Czesi, dokonaliśmy właśnie 
czegoś podobnego bez planowania i 
bez programu lecz na podstawie fak­
tycznego 30-letniego współżycia i  na 
podstawie codziennych wzajemnych 
stosunków.

W ̂ marcu bor, odbędzie się zjazd oze 
ohoslowack-ich pisarzy. Polscy przed­
stawiciele literatury, bracia 1 towa­
rzysze — do widzenia na naszym 
zjeździe!

Dr. Jan Poniczan 
delegat pisarzy czechosłowackich

f o n  z  B o g u m i n n  K u g l i n
a rty sta  - d ru k a rz  w e W rocław iu

L udzie doceniający czym jest 
pięknie wydana książka, żarów 
no pisarze, jak i bibliofile za­

pewne z  radością przyjmą wieść, że 
od 15 stycznia br. dyrektorem  wro- 
‘ctowslkieg Biibliolteka Uniwersyteckiej 
został największy bezspornie w kra­
ju i bodaj najbardziej zasłużony dru 
karz  i typograf Jan  z Bogutnina Ku* 
glin.

Jan Kuglin należy do nieporówna­
nych miłośników, wręcz fanatyków 
pięknej kslążjki, której szata zewnę­
trzna jest obmyślana, wypieszczona, 
zharmonizowana w najdrobniejszym 
szczególe z je j treścią, toteż objęcie 
ipraeal niego ifeiero wnicftwa Drukami 
Uniwersytetu Wrocławskiego otwiera

/V o w «  n / a c ó w l i i r k u l i u m i n a

Gm ach teatru w Opolu
Opole, mieszczące blisko 60 tys. 

mieszkańców, będące kulturalną sto­
licą Śląska Opolskiego, pozbawione 
było dziwnym zbiegiem okoliczności 
sali teatralnej. Powodem takiego sta­
nu  rzeczy była perfidna polityka 
„Kulturbraegerów", hitlerowskich, któ 
rzy w obawie o , władzę dusz(* woleli 
raczej sami zrezygnować z ambicji 
teatralnych; niż dopuścić do bram O- 
pola — w myśl ustaw Górnośląskiej 
Konwencji Genewskiej — zawodowy 
tea tr polski z Katowic.

Jako pretekst do likwidacji jedynej 
sali teatralnej w Opoki mieszczącej 
się wówczas w gmachu ratuszowym, 
posłużył Niemcom pamiętny pogrom 
artystów  opery katowickiej w 192© r.

Myśl budowyi potężnego teatru w 
Opolu-, który miał być propagatorem 
idei hitlerowskiej wśród ludu opol­
skiego, zrodziła się w przebiegłych 
umysłach niemieckich dopiero po wy­
gaśnięciu konwencji genewskiej. Do 
realizacji projektu przystąpiono z 
energią, kładąc na dzisiejszym placu 
targowym fundamenty pod monumen 
taimy gmach teatralny sztuki nie­
mieckiej.

W ukończeniu rozpoczętego dzieła 
przeszkodził wybuch drugiej . wojny 
światowej.

Propagandaamt zaimprowizował jed 
nak w  spalonych podczas działań wo­
jennych zabudowaniach przy ulicy 
Krakowskiej tymczasową salę tęatra l- 
n ą / stwarzając ’w niej 'odpowiednio 
przystosowaną do przedstawień scenę 
oraz 500_osobową widownię. .

Rok 104*5 postawił społeczeństwo 
polskie wobec konieczności podjęcia 
budowy nowego gmachu teatralnego 
w Opolu względnie przebudowy pro­
wizorycznej sceny poniemieckiej 
na nowoczesny gmach teatralny. Wy­
magania te  podyktowane zostały tro 
dką o kulturalne zagospodarowanie 
Opolszczyzny.

W ś r ó d  c z i s s o n i s m

Realizację projektu przyniósł rok 
Kosztem 14 milionów złotych 

powstała w Opolu nowoczesna sala 
widowiskowa z odpowiednio rozbu­
dowaną sceną i  aparaturą  techniczną. 
Sala skada się z  trzech zasadniczych 
dla teatru elementów archiitefctonlcz- 
nych: sceny, przedsoenia oraz na 2 
części podzielonej widowni partero i 
wej i  balkonowej. Otwór sceniczny 
podwyższono o 2 metry, widownię 
zaś o 2,5 m.

Nowość w technicznych urządze­
niach sceny tworzy półokrągły hory­
zont, zbudowany wtorew istniejącym 
zasadom nie prostopadle, lecz pod 
pewnym kątem nachylenia do sceny 
— dla możliwie jak najlepszego o_ 
świetlenia przez lampy -horyzontalne.

Całość gmachu i wnętrza projekto­
wał a r oh. Tad. Gierula. Projekty kon 
strukoji i obliczenia statyczne wyko 
nali rnż. Józef Szymański i  dmż. Hab-

das. Robotami budowlanymi kierowa­
ła  Spółdzielnia Inżynieryjno -  Budów 
lana w  Bytomiu. Kurtynę, story i  ko­
tary  zaprojektowane przez członków 
Związku Artystów Plastyków, wyko­
nano w  warsztatach Spółdzielni 
„Anw** w Katowicach.

Oficjalnego otwarcia teatru doko. 
nał w ubiegłą niedzielę w imieniu 
wojewody śląsko .  dąbrowskiego syn 
Ziemi Opolskiej wicewojewoda Arka 
Bożek w obecności przedstawicieli 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Armii 
RadziecDolej, wojewódzkich władz 
państwowych, delegatów związków 
artystycznych t  społecznych oraz licz­
nie zebranej w  nowej sali teatralnej 
publiczn ości opolski e j.

Na inaugurację sezonu Teatr Ziemi 
Opolskiej odegrał komedio — operę 
Fredry z  muzyką Moniuszki „Nowy 
Don Kiszot**.

R. Haj.

Ł u ż y c e - E g z e k u c f n - C a m e r a  o b s r a m

W szystkie czasopisma kulturalno 
-literackie w  ostatnim tygod 
niu przyniosły dużo materiału 

mickiewiczowskiego. Nie czując się 
na siłach do syntetyzowania wartości, 
zawartych w tych artykułach, przej­
adziemy do ki liku oderwanych zagad- 
;ndeń, poruszanych na łamach kilku 
;tygodników, by zakończyć paru  reflek 
[sjami Ra tem at „Cąmery óbscury**.
; Na łamach „Odry** znajdujemy cie- 
‘kawy reportaż Tadeusza Zelenaya ze 
; Zgorzelca..
; Zelenay porusza marginesowo za­
gadnienie kultury łużyckiej. Zgorze­
lec leży u  w rót do Łużyo, kraju, o 
!k»tórym od niewiele
!się pisze. Abstrahując od wszelkich 
zagadnień politycznych, k tóre zresztą 
!doczekały się swego rozwiązania przy 
nadaniu częściowej autonomii narodo 
!wi łużyckiemu, autor podkreśla rzecz 
niesłychanie istotną: konieczność opię 
k i nad kulturą łużycką, przy czym 
!pxoponuje oddanie do dyspozycji .mu­
zeum łużyckiego wielkiego gmachu, 
Znajdującego się w  polskim Zgorzel- 
I-ci*.

Aczkolwiek nie doczekały się rea­
lizacji amlbithe plany utworzenia w 
Zgorzelcu gimnazjum łużyckiego, są­
dzimy, że otwarcie od dawna zapowie 
danego muzeum, byłoby powitane 
przez społeczeństwo polskie z  uzna­
niem . Otwarcie muzeum łużyckiego 
w  Zgorzelcu umożliwiłoby polskim u .  
czonym, etnografom, historykom, ling 
wistom i  antropologom przeprowadzę 
nie cennych studiów nad kulturą lu­
dową małych Łużyc.

Po okresie, kiedy niepotrzebnie 
niszczyło się wiele papieru i  czasu na 
wyglosztenie o Łużycach frazesów 
bez treści, głos Zelenaya powinien być 
wzięty pod uwagę. Słuszną, na  nau­
kowej podstawie opartą opieką nad 
kulturą łużycką możemy zdziałać dla 
tego nieszczęśliwego narodu więcej

dobrego, niż krzykactwem i polity­
czną fantasmagorią.

W sąsiedztwie artykułu Zelenaya 
napotykamy w tym samym numerze 
„Odry** na nieśmiałą próbę przepro­
wadzenia rehabilitacji pisarza Hansa 
Failady, który w  hitlerowskiej Sodo­
mie pragnął zachować strzęp swej 
wątpliwej godności. Piszemy: ,, wątp li 
wej*4, bo apologia Failady wygląda 
słabo i  nieprzekonywująco.

„Odra“ zresztą nie ukrywa brudnej 
przeszłości Failady. Nie rozumiem 
zatem, dlaczego cytuje — w doskona­
łym zresztą tłumaczeniu Szewczyka 
— fragment jego prozy. „Egzekucja" 
jest bowiem tak skrajnie naturalisty- 
czna, że przyprawić może o mdłości, 
ale w niczym nie ukazuje profilu po­
litycznego Failady. Nie ma w niej 
ani słowa wyraźnego potępienia d-la 
reżimu, który  wiódł pod gilotynę ska 
zańca. Jest natomiast coś w rodzaju 
odrętwienia barana, prowadzonego na 
rzeź.

A może Fallada chciał przez to po­
kazać odrętwienie całych Niemiec? 
Jeśli tak, należało by dodać komen­
tarz redakcyjny. W obecnym kontek­
ście fragment i  sylwetka Failady mo 
że u  polskiego czytelnika wywołać 
wiele zastrzeżeń, które wypływają po 
części z nieznajomości powojennej 
literatury Niemiec.

Tkwi w tym zresztą szersze zagad­
nienie:

Ukazuje się u nas wiele, bardzo 
w iele tłumaczeń powojennych pisarzy 
francuskich, amerykańskich, nawet 
hinduskich, ale brak dotychazas do­
brych tłumaczeń z literatury niemiec 
kiej. Aleksander Wat na łamach „Ex- 
pressu Wieczornego* ogłosił ciekawy 
wywiad, w którym zapowiedział swo­
je  studia nad współczesną literaturą 
niemiecką i  rzucił kilka ogólnikowych

Czekamy na  poważniejsze zaintere­

sowanie się polskich literatów, litera­
tu rą  niemiecką. Na dokonanie warto 
ściowych przekładów, na odsłonięcie! 
prawdziwej sylwetki współczesnych 
Niemiec.

Z okazji pobytu w Szczecinie 
wpadł mi w rękę „Tygodnik Wybrze­
ża", pismo — ze względu na swą 
treść — o nieco dziwnym tytule. „Ty 
godnik Wybrzeża** pisze n ie tylko o 
porcie i  bru*6toregistrotonach. W o- 
gromnym procencie poświęca on miej 
sce zagadnieniom kulturalnym, które 
po cichym zgonie „Wiatru od morza*( 
znajdowały swój przytułek w „Rej­
sach**, rodzonym braoie naszego 
„Zwierciadła".

W „tygodniku* tym rzucał się w o- 
czy artykuł p.t. „Dziewczyna i  turbi­
na". Jego autor w sposób dosyć su­
gestywny i  stylistycznie poprawny 
atakuje polskich poetów, że zaprze­
dali swoje dusze maszynom j  nie do 
9trzegają człowieka, jako tematu poe­
tyckiego tworzywa.

Mam wrażenie, że do tego rodzaju 
„krytyków4* odnoszą się słowa w o - 
stafniej „Camerze óbscurze** „Odro­
dzenia**. Wyjątki „krytyk**, zebrane 
tam, są słuszne i trafne, mniej słuszne 
są komentarze.

Niech odpowie za mnie Kazimierz 
Kożniewski w swoim nowo wydanym 
zbiorze reportaży „Żywioły**.

„Ludziom tym nie wolno w  redak­
cjach i  instytucjach Polski centralnej 
czynić głupich trudności, nie wolno 
ich prześmiewać na ostatnich stronach 
pism, w „camerach obseurach" czy 
„przeglądach prasy", nie wolno lek­
komyślnie zbijać ich z panitaiyku w 
imię jakichś poziomów, rac ji bezwzględ 
nych, gdyś — kto wie! — może praw­
dziwa racja właśnie do nich należy, 
gdyż oni, na  pewno oni są k u ltu ra l-! 
oym ziarnem tej ziemi.**

Leszek Celiński

przed tą  drukarnią olbrzymie mott# 
wości pierwszorzędnych realizacji.

Głęboko i wszechstronnie wykaatei 
•eony w swym zawodzie artysta -  dru 
karz  Jan  Kuglin je st synem kow ala. 
hutnika z  Bogumina. Szkoły kończył 
w  Krakowie, gdzie młodym wyjątko 
wo uzdolnionym Ślązakiem z  Ziemi 
'Cieszyńskiej zaopiekowali się najser 
ideczniej — wielki artysta Józef Me­
hoffer i jego małżonka.

W domu Mehofferów zetknął się 
•młody Kuglin ze światem artystów  I 
poetów, ze światem sztuki. Wycisnę­
ło to na nim  głębokie piętno. Potem 
odbywał studia w  wiedeńskiej akade 
mii „Graphische Kumstanstalt**.

Gdy wybuchła wojna światowa, Ja 
ko oficer arm ii austriackiej, dostaje 
się Kuglin do niewoli rosyjskiej, do 
dalekiej Wiatki. Udeka stam tąd do 
Moskwy, gdzie pracuje jako pomoc­
nik drukarski i  brata się definitywnie 
z drukarstwem. Powraca do wolnej 
Polski już jako wykwalifikowany dru 
kanz, ożywiony pasją do sztuki i wie 
dzy.

Kuglin jest również człowiekiem 
pióra. Opracowuje przedmowy, tłuma 
czy z  języka czeskiego. Pisze i  dru­
kuje 'kilka poważniej szych prac, m. 
In. „O Tece Pomorskiej Wyczółkow­
skiego — W 80_lecłe, urodzin artysty*4, 
rzec® bibliograficzną: „Dziesięciolecia 
E. Zegadłowicza** i wiele innych.

Świetnie charakteryzuje Kuglin* je  
go własna wypowiedź, zacytowana 
przez Zbyszka Bednorza, w  numer** 
48 tygodnika „Odra":

„Zadanie typografa uważam za ml 
sję społeczną. Nie powinno mu być 
obojętne co i  d la kogo spod jego pra  
sy wychodzi. Zdawać sobie powinien 
sprawę, że bibliografia zawsze 1 Je 
go cechować będzie, zarówno % auto 
rem, jako sprawcę rzuconej w świst 
dobrej czy złej idei. Tak rozumiejąo, 
starałem się w miarę swoich środ­
ków służyć drukiem idei piękna, pra 
wdy i dobra. A ilekroć pozwolą mi 
warunki urzeczywistnić choćby jeden 
z tych celów, dzieło którem u nadaj* 
szatę zewnętrzną w formie icsiążfid, 
staje and się drogie, napawa mnie wieł 
ką radością**.

W tym jest cały Kuglin i nie w ym t 
ga to komentarzy. Fakit, że tej m iary 
człowiek osiedle się we Wrocławiu 
i  będzie kierował Drukarnią Uniwer 
sytecką — jest bardzo korzystny dla 
naszego miasta i Uniwersytetu, dla 
wrocławskiego życia kulturalno -  a r 
tystycznego. • - • Emzet

i n i l i
Niedopuszczalna 

»inierwencja«
Wrocławski opiekun społeczny Jan 

Opala, członek PZPR, kolejarz, od­
dawaną uprzedzał inwalidów żebrzą­
cych w rejonie powierzonym jego 
pieczy, aby zaprzestali zbierania dat­
ków. Jeden z  m di, to dozorca przy 
ul. Traugutta, drugi przyjechał ..na 
występy“ z Kraśnika. Opiekun spo­
łeczny stwierdził, że wyżebrane prze* 
nich pieniądze szły na wódkę. Gor­
szące było i to, że ci ludzie żebrali 
w  mundurach żołnierskich.

Kiedy, mimo kilkakrotnych upom­
nień, opiekun Opala ponownie zoba- 
czyi obu inwalidów na u /c y , pod 
szedł do nich z  milicjantem, żądając 
zaprzestania żebraniny. Wówczas gro 
madząca się wokół jednego z inwali­
dów publiczność zaczęła go podiu- 
.dzać przeciwko interweniującemu. 
>W rezultacie tego inwalida, odrzuci 
►wszy opiekuna społecznego stekiem 
►obelg, uderzył go laską.
► Incydent zakończył się w komisa­
riac ie  milicji.
► Takie zachowanie się „interweniu­
ją c e j publiczności jest klasycznym 
;przykJadem pokutujących resztek źle 
•pojętej dobroczynności — z jej upa- 
; karzUją-c-ymi i deprawującymi cało-
► wieka datkami. Zdrowo pojmowane 
•postępowa służba społeczna odrzuca 
;je, jako szkodliwe.
; Doraźne, nieprzemyślana, niepod- 
; par ta, fachowym wywiadem -opiekuń- 
;cza pomoc — nie daje gwarancji, że 
[grosz publiczny idzie do właściwych 
;rąk.

Dzisiejsza służba społeczna ,.sta­
wia/ 1 w pierwszym rzędzie na  uakby- 
;wnienie człowieka. Dociera ona — 
'poprze* wywiady opiekuńcze i roc- 
;mowy z podopiecznymi — do pozna­
n ia  przyczyń ich nędzy i taka metoda 
;w większości wypadków pozwała 
;czynić z  nich pełnowartościowe jed- 
;nostki.

Pomocni w  wykonywaniu tych za­
d a ń  są właśnie bezpłatni opiekuno­
wie społeczni.

Konieczn er jest zatem, żeby cag# 
[społeczeństwo dopomagało opiekunom 
[społecznym w wykonywaniu ich trud­
n e j j  odpowiedzialnej pracy. Przede 
•wszystkim przez niedawanie datków.
! ,,Interwencje4' zaś, podobne do w y­
żej opisanej «-• eą niedopuszczalna.

Irena Sohultz
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t yrm m m
T r o c h ę  c ie r p liw o ś c i
N ie ty lko  W rocław  m a sw oje kio- 

po ty  z ta ry fą  tram w ajow ą. O kazuje 
się, że m a je  rów nież - W arszawa. 
I  tam , podobnie Jak  u nas, akade­
micy uskarża ją  się na  nowe opłaty 
sa  przejazd, a  ludność p racu jąca  do 
m aga się zmian.

Czytam y np. w  prasie  w arszaw ­
skiej, że specja lna kom isja opraco­
w u je  p ro jek t „usunięcia klauzuli, za 
b ran ia jące j nabyw ania  b iletów  mie* 
sięcznych na w szystkie lin ie w  cenie 
1.200 zł., m łodzieży uczęszczającej 
n a  wyższe uczelnie warszawskie**. 
U nas tak ie j klauzuli w  ogóle n ie 
było i nasi studenci pow inni cie­
szyć się, że h ie  s tu d iu ją  w  W arsza­
wie. Jeżeli chodzi o młodzież szkol 
ną, to W arszaw a rozpisuje n a  ten  
tem at specja lną ank ie tę  w śród szkół. 
Młodzież sam a ma się wypowiedzieć, 
esy obecna ta ry fa  je j  odpowiada.

Nowość, k tó rą  W arszaw a w prow a­
dza, a  k tó ra  i  u  nas m ogłaby być 
w prow adzona, to bile ty  abonam ento­
w e na  10 przejazdów .

J a k  z powyższego w ynika, kłopoty 
a  now ą ta ry fą  są  wszędzie, gdzie są 
tram w aje . Nasze kłopoty p raw do­
podobnie skończą sie z końcem  tego 
m iesiąca. J a k  się bow iem  dow iadu­
jem y, p race nad  how ą ta ry fą , k tó ra  
m a obow iązyw ać od 1 lutego, są  na  
ukończeniu. T u  popełnię m ałą n ie ­
dyskrecję  i  zdradzę, że akadem icy 
będą m ogli nabyw ać bilety , up raw ­
n ia jące  do przejazdu w szystkim i li­
n iam i tram w ajow ym i w  cenie po 5 
sł. za bilet. J ak  w idać z tego, postu 
la ty  młodzieży akadem ickiej zostały 
uwzględnione. T rochę cierpliwości, 
a  dow iem y się •  i  szczegółów now ej 
ta ry fy  tram w ajow ej. TTJWICZ.

W  R l l l  k r y t y k u j e
niedociągnięcia na odcinku zaopatrzenia

O statn ie  p lenarne  posiedzenie Wo­
jew ódzkiej R ady N arodow ej obfito­
w ało w  żywe m om enty dyskusyjne. 
Ogólne zain teresow anie w śród ze­
b ranych  w zbudziły  przedłożone 
WRN spraw ozdania poszczególnych 
cen tra l zaopatrzenia, jak  PCH, Cen­
tra li M ięsnej, M leczarsko-Jajczar- 
skiej, Spółdzielni Spożywców i  t.p.

Po  zapoznaniu się z treścią  spra­
wozdań, rad n i podjęli ożywioną dy- 
sku ję  nad  nim i o raz  nad sposobem 
rozprow adzania tow arów  pierw szej 
potrzeby, w  szczególności d la św ia­
ta  pracy. R adni poszczególnych k lu  
bów  poddali ostre j k ry tyce działal­
ność poszczególnych insty tucji, a 
przede w szystkim  C entrali M ięsnej i 
M leczarsko -  Jajczarsk iej.

Z dyskusji w ynika, że zaopatrze­
nie św iata p racy  w  m ięso i  tłuszcze 
je st niedostateczne. A para t dystry ­
bucyjny  nie po tra fił w yczuć in te re ­
sów szerokich rzesz robotniczych. 
(Chlubny w y ją tek  stanow i w rocław ­
ski PDT). K ierow nictw o spółdzielni 
m ięsnych n ie wie, co się dzieje w  te  
renie. N ie wie np., że w ykupyw ane 
są sztuki hodow lane, k tó re , sprzeda­
w ane są później drożęj, n a  czym tra  
ci chłop, n ie wie, czy n ie chce w ie-

Dominik wrocławski
o  Przypominamy, że pobieranie bo 

»ów na tłuszcz na miesiąc luty br., 
jeik również ich re jestracja  upływa 
z dniem  31 stycznia 1949.o Kursy kreślarskie dla inwalidów, 
Zorganizowane z inicjatywy dep. in­
walidzkiego Min. Op. Spoi., rozpoczę 
ły się we Wrocławiu. Na kurs zapi­
sało .się 39 słuchaczy. Zaznaczyć nale 
ży, że są to pierwsze tego rodzaju 
kursy w Polsce.

ę? Dotychczas wpłaciły na fundusz 
stypendialny przy labie Przem. 
H«łtrfcd'l. Wrocławiu zadeklarowane 
sumy następujące zrzeszenia: Zrzesze 
n ie Pryw. Przem. Budowlą Zrzeszenie 
Gastr., delegatura grzeszenia Branży 
Fotogr. draż Iz b a P rz e m . Handl. Ko 
m itet stypendialny wzywa pozostałe 
zrzeszenia do jak  najszybszego wpła 
cenią zadeklarowanych kwot.

Q  Walne Zebranie Polak. Zw. In . 
iyńierów  i Techników Budownictwa- 
odbędzie się dn. 30 bm. o godz. 10_ej 
w Dyrekcji Odbudowy.

©  Zapowiedziany na dziś przez 
NOT odczyt o 6-cio4etnim planie — 
nie odbędzie się.

O  W Muzeum Państw, zostaną wy 
głoszone dn. 30 bm. następujące od­
czyty o godz. 12.tej, „Twierdza Pol­
aki piastowskiej", o godz. 12,30 „Go­
tyk  śląski". Wstęp wolny.

O  Już w najbliższych dniach odda 
ne zostaną do użytku 3 nowe przed­
szkola w dzielnicach robotniczych, a 
mianowicie w Nowym Dworze, Psim 
Polu i w Stabłowicach.

( J  Akademię Mickiewiczowską urzą 
d«ft Zw. Zaw. Pracowników Poczto­

wych Ob w. Urzędu Wrocław 1. Od­
czyt pt. „Idee ogólnoludzkie u Ada­
ma Mickiewicza0 wygłosił wicedy­
rek to r Ludwik Kolak. W akademia 
•wzięli liczny udział pracownicy pocz 
'towi i  ich rodziny.o Naprawić należałoby nie idące 
zegary przy ul. Wił. Łokietka (nad 
•wejściem do aptefki) |  przy ul. Bole 
sława Chrobrego n r. 24. Zegary te  po 
■winny przynajm niej być iza&epione 
paskami papieru, ażeby nie wprowa 
dzały w błąd przechodniów..

O  W niedzielę o godz. 1 I-tej z ini 
■cóatywy Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej wyświetlony będ<we 
iw kinie „Śląsk** film pt. „Ekspress 
•Moskwa — Ocean Spokojny". Bilety 
•na wszystkie miejsca w cenie &5 zł. 
•Zarządy Kół Ti*§?R proszone są o 
zgłaszanie zapotrzebowań na  bilety, 
W sobotę sprzedawać się będzie bile 
ty  na ten  film w Zarządzie Grodz 
kim  TPPR.

Q  W rocznicę śmierci Lenina Ko­
ło TPPR przy Banku Gospodarstwa 
Kregowego zorganizowało uroczystą 
akademię. Słowo wstępne wygłosił 
wioedyr. Dormus Olaf, a  referat pt. 
,,Lenin geniuszem rewolucji* wygło 
sil sekretarz Kola Chmielewski.

O  Koncert pieśni polskich i węgier 
skich w  wykonaniu MagdoLny Torocz 
kay odbędzie się w kaw iarni Arty­
stycznej w  sobotę i niedzielę o go­
dzinie 17.o Klub Sprawozdawców Filmowych 
powstał we Wrocławiu. Prezesem 
Klubu został wybrany red. Mieczy­
sław Kolbusz.

M leczny sk a n d a l n a  O p orow ie
k rzy w d z ą cy  w r o c ła w sk i ś w ia t  p ra cy

W związku z przydziałem mleka 
dla dzieci osób ubezpieczonych przez 
Uibezipieczalnię Społeczną, zdarzył się 
fakt, stawiający część odbiorców te ­
go mleka w sytuacji co najmniej kło 
potliwej.

Ubezpieczalnia w 20 dni po rozdaw 
nictwie mleka rozesłała do warszta­
tów pracy okólnik, żeby wycofać a- 
sygnaty na mleko wydane pracowni 
kom mieszkającym na Oporowie, gdyż 
Oporów nie jest jeszcze włączony do 
miasta. Ubezpieczalnia poleca też 
ściągnąć-od tych, którzy mleko pobra 
li, po 40 zł *a litr.

Są to metody co najmniej dziwne. 
Mleko dzieci wypiły już dawno. Sa 
ma Ubezpieczalnia upoważniła skle­
py Powszechnej Spółdzielni na Opo 
rowie do rejestrowania asygnat f* foz 
dtsiału -mleka. Tego rodzaju zarządzę 
nie po czasie jest krzywdzące dla 
świata pracy.

Jeżeli Ubezpieczalnia - uważała, że 
dobrodziejstwo przydziału mleka nie 
powinno obejmować dzieci oporo, 
wian, to winna to była zastrzec przy 

elająo asygmaty wanszitatom pra­
cy, nie w 3 tygodnie później. Należy 
4PŚodziewać się, że ObezpŁeczelńia 

Społeczna zrewiduje swoje ostatnie 
aatf&ądzenie, krzywdzące wrocław­

skich ludzi pracy, jedynie z tego po 
wodu, że otrzymali oni. przydziały mie 
szkań na Oporowie. M. Z.

Postrzelenie
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  p rz e w io z ło  ze  

s z p i ta la  O O . B o n if r a t r ó w  d o  K l in ik i  S to  
m a to lo g ic z n e j  U n iw e r s y te tu  W r o c ła w ­
s k ie g o  M a r ia n a  S z o s ta k a ,  k t ó r y  w  n i e u ­
s ta lo n y c h  n a  r a z ie  O k o lic z n o śc ia c h  zo ­
s t a ł  p o s t r z e lo n y  w  sz c z ę k ę .

dzieć, że mięso sprzedaw ane je s t po 
kątn ie , n ie kontro lu je  się skupu byd 
ła, zaś C entra la  Rolnicza posiada 
słabą organizację skupu żywca.

C entra la  M leczarsko -  J a j czarską 
rów nież niedostatecznie w yw iązuje 
się ze swych zadań, czego dowodem 
je s t fak t, że m leko sprzedają  sklepy 
p ryw atne, a  w  sklepach spółdziel­
czych go b rak .

P . C. H. n ie rozbudow ała jeszcze 
dostatecznej ilości sklepów  rozdziel­
czych, zwłaszcza tam , gdzie zlikwi­
dow ały się sklepy p ryw atne. N ale-

Smalec na bony
ju ż  w I«szej d e k a d z ie  
lu te g o

33.500 kg. sm alcu rozprow adzo­
n e  zostanie n a  bony już  w  pierw  
szej dekadzie lutego b.r. N a ku ­
pony n r. 10 bonów  „PZ“ i  „PR" 
w ydaw ane będzie po 0,50 kg smal 
cu. Ponadto rozprow adzone bę­
dzie 17.500 kg. m argaryny  na  ku ­
pony n r . 4 bonów „R i  ,,RD“ po 
0.25 kg. n a  kupon.

żało by  powiązać w ysiłki uspołecznio 
nego ap ara tu  dystrybucyjnego z pry  
watnyrri.

W w yniku dyskusji uchw alony zo­
s ta ł w niosek, aby cen tra le  zaopatrzę 
n ia p rzedstaw iły  swoje sprawozda­
nia bardziej szczegółowo i  żeby w  
n ich . uw zględniły p lan  p racy  na 
rok  1949. K om isja kon tro li społecz­
nej W RJiUwspólnie z Woj. K om isją 
Z aopatrzenia przepracu ją  te  spraw y 
z odnośnym i centralami.-^

W dalszym  toku  obrad  Rada u - 
chw aliła p lan  pracy  ńa I  k w arta ł b r. 
poszczególnych komisji.

Po raz  drugi na  Radzie wyłoniła 
się ożywiona dyskusja w  związku z 
w ystąpieniem  przedstaw iciela Cen­
tra l i  Złomu, k tó ry  zaapelow ał o po­
parcie akcji zb ierania złomu. R adni 
p oddali os tre j kry tyce dotychczasową 
działalność C entrali, zarzucając jej 
w prost skandaliczne n ieraz postępo­
w anie na  odcinku zbierania złomu. 
Poszczególni rad n i udow adniali, że 
zam iast złomu, zbiera się cenny m a­
te ria ł budow lany, k tó ry  m ógłby zna 
kom icie być w yzyskany na  m iejscu. 
S praw ą tą  m a zająć się K om isja 
K ontro li W.R.N.

Od 1 lutego wejdzie w życie
n o w a  t a r y f a  tra m w a jo w a

- M iejśkie Zakłady Kom unikacyjne 
z dniem  1 lutego br. zam ierzają 
wprow adzić nową ta ry fę  tram w ajo  
w ą k tó ra  równocześnie będzie u- 
względniała postulaty św iata p racy  i 
uczącej się młodzieży, a k tó re  to 
postulaty w ysuw aliśm y na- naszych 
łam ach, w przeprow adzanej przez 
nas dyskusji na tem at obow iązują­
cej obecnie taryfy .

J a k  się dow iadujem y, dotychczaso 
w e k a rty  ulgow e pozostaną bez 
zmian, z tym, że do k a rt tych bę­
dzie m ożna dokupić 30 ty lc ó w  do­
datkow ych _po 5 zł, upow ażniają­
cych do 30 dowolnych przejazdów.

W prowadzone zostaną natom iast 
k a rty  na w ielokrotny przejazd  jed ­
ną  iinią w  cenie 600 zł. miesięcznie, 
k a rty  miesięczne na w ielokrotny 
przejazd  wszystkimi liniami w  je ­
n ie 900 zł, oraz k a rty  w ażne na  prze* 
jazd  w ielokrotny na tram w aje  i 
lobusy w  cenie ;1.500 zł. Z k a ri łych 
będą mogli korzystać wyłącznie ci 
pracow nicy, k tórych zajęcia zm u­

szają do częstszego korzystania z 
tram w ajów  aniżeli dwa razy dzień 
nie, a więc inkasenci, pracownicy 
Zw. Zaw., dziennikarze itp.

M łodzież szkół wyższych będzie 
mogła nabywać u  konduktora  bile 
ty ulgowe w  cenie zł. 5 za bilet, za 
okazaniem  specjalnej legitymacji, 
k tó rą  w ydadzą MZK. Młodzież szkół 
podstawowych, ’ średnich, zaw odo­
w ych i dokształcających może k o ­
rzystać z ' k a rt miesięcznych, u p raw ­
niających do 70 przejazdów , w  ce- 
n^e 250 zł. za kartę.

Poniew aż nowa ta ry fa  tram w ajo  
wa nie została jeszcze oficjalnie o- 
głoszona, w ięc n ie  - możem y podać 
bardziej szczegółowych inform acji. 
W każdym  raz ie  innych zmian, do­
tyczących ceny biletów  czy kart 
miesięcznych zwyczajnych — nie 
należy oczekiwać. Szczegółowa la r?  
fa M ZK zostanie praw dopodobni^, 
w  najbliższych dniach ogłoszona w 
prasie  • w rocław skiej.

Kiedy przedawniają się świadczenia
U b e z p ie c z a ło ! S p o łe c z o e j  ?

.  C z ę s to k ro ć  z g ła sz a ją  u b e z p ie c z e n i  r o ­
s z c z e n ia  o  ś w ia d c z e n ia  c h o r o b o w e  w  t e r  
m in ie  sp ó ź n io n y m , w s k u te k  cz eg o  p r a ­
w o  d o  ty c h  ś w ia d c z e ń  p r z e d a w n ia  s ię . 
W  z w ią z k u  z  ty m  n a le ż y  p a m ię ta ć ,  ż e  
p r a w o  d o  t a k i c h  ś w ia d c z e ń , j a k  z a s iłk i  
c h o ro b o w e , p o ło g o w e , s z p i ta ln e ,  d o m o ­
w e  i tp .  p rz e d a w n ić  s ię  pó  u p ły w ie  p ó ł 
r o k u  o d  c h w il i  z a jśc ia  o k o lic z n o ś c i  u -  
p r ą w n ia ją c y ć h  d o  ty c h  ś w ia d c z e ń .

P r a w o  d o  z g ło sz e n ia  ro s z c z e n ia  p o w ­
s t a j e :

1) co  d o  o k re s o w y c h  ś w ia d c z e ń  p i e ­
n ię ż n y c h  — z  k a ż d y m  d n ie m , za  k tó r y  
to  ś w ia d c z e n ie  n a le ż y  s ię ;  2) ćo  d o  zw ro  
t u  za  p o m o c  le c z n ic z ą  —- z  k a ż d y m  
d n ie m  u d z ie la n ia  t e j  p o m o c y .

' P r z y k ła d :  je ś l i ,  u b e z p ie c z o n y  w n o s i  15 
l ip c a  ro s z c z e n ie  o  z a s iłe k  c h o r o b o w y  za - 
cz a s  o d  1 s ty c z n ia  d o  31 s ty c z n ia ,  to  w  
d n iu  15 l ip c a  j e s t  p r z e d a w n io n e  p ra w o  
d o  te g o  z a s iłk u  za o k r e s  c z a s u  o d  1 -go

B ś o n k u r s  Z H P
Celem w prow adzenia . nowych 

fo rm  obchodów św iąt młodzieżowych, 
fo rm , daleko odbiegających od nud 
nych szablonów, a  m ogących być ży 
w iołowym  w yrazem  entuzjazm u 
młodzieży polskiej, W ydział Im prez 
M asowych Zarządu Głównego ZMP 
rozpisał konkurs. Polegać on bę­
dzie na  opracow aniu form y obcho­
dów  tegorocznego Tygodnia Młodzie 
ży (21 — 28 m arca br.). Wziąć w 
nim  udział mogą wszyscy członko­
w ie ZMP.

P rog ram  projektow anego obchodu 
powinien być ta k  opraoowanyj aby 
popularyzow ał idee Św iatow ej F e ­
deracji Młodzieży D em okratycznej

oraz  je j kongresu, k ló ry  odbędzie 
się w  roku  bieżącym w  Budapesz­
cie. Form y obchodu w inny uwzględ 
niać następujące w arunki: a) m ożli­
wość masowego zastosowania, b) wy 
chowawczośćł c) atrakcyjność.

P rojektow ać m ożna ta k  całość 
obchodu, jak  i jego fragmenty.- P ra ­
cę konkursow e nadsyłać należy do 
Zarządu Głównego ZM P w*. W ydz:ał 
Im prez Masowych — W arszawa, ul, 
M okotowska 3. Na kopercie należy 
zaznaczyć t  SFM. Term in nadsyła 
nia. upływ a z dniem  15 lutego br. 
A utorzy 3-ch najlepszych p rac  o- 
trzym ają cenne nagrody książkowe.
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s ty c z n ia  .do  15 s ty c z n ia ,  z a c h o w a n e  J e s t  
n a to m ia s t  p ra w o  d o  z a s iłk u  za  cz a s  od  
16 s ty c z n ia  d o  31 s ty c z n ia .  J e ś l ib y  ro s z ­
c z e n ie  zg ło sz o n o  16  l ip c a , w ó w c z a s  p rz e  
d a w n ie n iu  u łe g łb y  n a d to , z a s iłe k  n a  
d z ie ń  16 s ty c z n ia .

P r z y k ła d :  d n ia  16  s ty c z n ia  U b e z p ie -  
c ż a ln ia  w y p ła c i ła  k i lk u  u b e z p ie c z o n y m  
z a s iłk i  za  cz as  o d  5—12  s ty c z n ia ,  je d e n  
u b e z p ie c z o n y  n i e  p o d ją ł  z a s iłk u . B ę d z ie  
o n  m ó g ł te n  z a s iłe k  p o d ją ć  n a jp ó ź n ie j  
16  l ip c a  te g o ż  r o k u ;  p o  ty m  te r m in ie  
z a s iłe k  za  te n  o k r e s  p rz e d a w n ia  s ię .

Teatro
T E A T R  W I E L K I  d z iś  o  g o d z . *9—te j  

„ C a r m e n "
T E A T R  M Ł O D E G O  W I O Z Ą ,  u l .  R zeź - 

n ic z a  12 »*r d z iś  o g o d z . 19 -tej p rz e d ­
s ta w ie n ie ,  z a m k n ię te .
T E A T R  P O P U L A R N Y  — d z iś  n ie c z y n n y  
T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A ,  u l .  R z e ź ­

n ic z a  12 — d z iś  o  g o d z . 19 -tej „ M u z y . 
k a  n a  U lic y " .

F O T O P L A S T IK O N ,  u l .  '  Ś w id n ic k a  54, 
w y ś w ie tla  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . fl—90. 
„ D z is ie js z y  E g ip t" .

Kina
„ Ś L Ą S K "  — u l .  G e n . Ś w ie rc z e w s k ie g o  

67 —■ „ E k s p r e s s  M o sk w a  — O c e a n  S p o ?
- k o jn y "  (r a d ź .) ;  w  d n .  p o w sz . g o d z . 16, 

18 i  20; w  n ie d z .  o d  g o d z . 14; d o z w o lo ­
n y  o d  l a t  14.

„ S C A L A "  — u l .  M ik o ła ja  37 — „w p o ­
g o n i  z a  m ę ż e m "  (a m e n ) ;  w  d n i  p o w sz . 
g o d z . 15,15, 17,45, 20,15; w  n ie d z .  o d  
g o d z . 12,45; d o z w o lo n y  o d  l a t  14.

„ W A R S Z A W A "  — u l .  F r e d r y  16 — „ Z y  
c le  E m ila  Z o ll  (a m e r .) ;  w  d n i  p o w sz , 
o d  g o d z . 15,15, 17,45 1 20,15; w  n ie d z .  
o d  g o d z . 12,45.

,•P O L O N IA "  — u l .  Ż e ro m sk ie g o  53 — 
„ N ie p o trz e b n i  m o g ą  o d e jś ć "  (a n g .) ;  w  
d n i  p o w sz . o d  g o d z . 15,30, 17,45 i  20; 
w  n ie d z .  o d  g o d z . 13,15; d o z w o lo n y  od  
l a t  16 .

„P IO N IE R "  — u l .  S ta l in a  71 — „ U c z e n ­
n ic a  I  a "  ( r a d z .) ;  w  d n i  p o w sz . 15 1 17; 
(w  n ie d z .  o d  g o d z . 10,30); P ro g r a m  A k ­
tu a ln o ś c i  c o d z ie n n ie  o  g o d z . 19—20 1 
21 — T a jn ik i  ż y c ia  p o d  m ik ro s k o p e m ; 
P ta k i  n a s z y c h  s z u w a ró w ; B a łw a n  
ś n ie ż n y ,

„ T Ę C Z A "  — u l .  K o ś c iu s z k i 177 — „ U r­
w is  G a w ro c h e "  (r a d z .) ;  w  d n i  p o w sz . 
o d  g o d z . 16 , 18  i 20; w  n ie d z .  o d  go d z.

. 14; d o z w o lo n y  od  l a t  7.
, ,F Ą M Ą ‘ł  — P s ie  P o le  — „ M ło d o ść  p o e ­

t y "  ( r a d z .) ;  w  d n i  p o w sz . o  g o d z . 19; 
w  n ie d ż . o d  g o d z . 16, 18 i  20. C z y n n e  
ty lk o  w  p ią tk i ,  s o b o ty  1 n ie d z ie le ,  d o ­
zw o lo n y  o d  l a t  12 .

N ocne djjżurp aptek
P o d  „4 W ie ż a m i"  — u l .  D a m r o ta  7 

„  „ M u r z y n e m "  — P ła c  S o ln y  S 
„  „ A n io łe m "  —■ u l .  S z c z y tn  ic k a  28 

„ B o n ifr a tr ó w "  — u l . .  T r a u g u t ta  57

Wielki konkurs 
modelarski

Zarząd Główny Ligi Morskiej orga 
niżu je  w czerwcu br. ogótookrajowy 
konkurs modelarski.

W konkursie tym  mogą wziąć u - 
dz-iai zespoły modelarskie organizacji 
młodzieżowych oraz samodzielni fcon 
istrutotorzy.

Na konkurs należy nadesłać mode­
le  wszelkiego rodzaju statków i okrę 
tów wykonane z tektury, kory, drze 
wa itp. Do wysyłanego modelu trzeba 
załączyć dokładny opis i plan wyko­
nania.

Termin agłoszeń upływa z dniem 1 
marca, zaś przysyłania modela z 

niem 1 maja, pod adresem: Zarząd 
Gtłówny Ligi Morskiej, Warszawa, ul. 
Widok 10 (Komisja Konkursowa). Wy 
•róaniome prace będą nagrodzone.

Zuchwali włamywacze
P r z y  u l .  MarszT* S ta l in a ,  d o  s k le p u  

p rz y  p r a ln i  b ie l iz n y , w ła m a li  s ię  w  p o ­
rz e  n o c n e j ,  o d  s t r o n y  s ie n i ,  z ło d z ie je .

M im o, iż  w  s k le p ie  s p a ł  s y n  w ła ś c i­
c ie lk i  p r a ln i ,  z u c h w a l i  w ła m y w a c z e  s k ra  
d l i  p eW n ą i lo ść  b ie l iz n y  i s p o k o jn ie  w y  
sz li, g d y ż  ś p ią c y  c h ło p ie c  n i e  o b u d z ił  
s ię .

C i s a m i z ło d z ie je  w ła m a li  s ię  te jż e  n o ­
c y  d o  s ą s ie d n ie g o  s k le p u  sp o ż y w c z e g o , 
le c z  p r a c a  Ic h  ty m  ra z e m  b y ła  d a r e m ?  
n a , g d y ż  w  s k le p ie  z a s ta l i  p u s te  p ó łk i .  
■ M Ó  w sz c z ę ła  e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ia .

Spac e w «  po W-Kcrctiawiu

Czy tramwaj jest dla pasażerów
czy p a s a ż e r o w ie  d la  tr a m w a ju  ?

O ty m , t e  W ro c łd w  j e s t  n a jr o z le g le j -  
s z y m  m ia s te m  w  P o lsc e , n i e  t r z e b a  c h y  
b a  n ik o g o  p r z e k o n y w a ć .  T y m  w a ż n ie j ­
s z ą  rolę o d g r y w a  w  n a s z y m  m ie ś c ie  
s k o o r d y n o w a n ie  r u c h u . n a  l in ia c h  tr a m -  
w a jo w y c  h .

W ie lk i  p r o c e s  d y r e k to r ó w  -  s o b o ta s j/-  
s tó w ,  to c z ą c y  s ię  n a  te r e n ie  F a b r y k i  
S z tu c z n e g o  J e d w a b iu  n a  K o w a la c h , s ta l  
s ię  p o w o d e m , d la  k tó r e g o  m u s ia ła m  s ię  
t a m  u d a ć_  s łu ż b o w o .

W  c h w il i ,  g d y  t r a m w a j  n a  6 
d o je ż d ż a ł  d o  o s ta tn ie g o  p r z y s ta n k u ,  I 
t r a m w a j  n r  31 ru s z y t  w  d r o g ę , n a  K o -  \ 
w a le ,  n i e  c z e k a ją c  n a  p a s a ż e r ó w  z  „ szó  
stlci".

W a r to  p o d k r e ś lić ,  ż e  n a  l in i i  t r a m w a ­
j u  n r  11 k u r s u j e  t y l k o  J e d e n  w ó z  ta m  
i  z  p o w r o te m . C z e k a  s ię  itfigf! n a  Jego  | 
p r z y b y c i e  p ó ł  g o d z in y  n a  m r o z ie .  R o ­
z u m ie m y ,  ż e  k a ż d y  w ó z  m u s i  m ie ć  ro z­
k ła d  g o d z in o w y , a le  d la  tr a m w a ju ,  k t ó ­
r y  n i e  m i ja  ż a d n e g o  in n e g o  w o z u ,  fcbo-,

j ę t n e  j e s t  w  za sa d z ie , c z y  w y r u s z y  o n  
p u n k tu a ln i e ,  c z y  t e ż  o  d w ie  m in u ty  
p ó ź n ie j ,  w y p e łn io n y  p a s a ż e r a m i, a  n ie  
p u s ty .  P a s a ż e r o w ie  s k a z a n i  t ła  z u p e łn ie  
z b ę d n e  o e ż e k iw a n ie  p ó l  g o d z in y ,  k l ę l i  nte_ 

s z c z ę d zą c  d ę s a d n y c h  e p i te tó w  p o d  a d r e ­
s e m  o b s łu g i t r a m w a ju .  T r u d n o  im  s tę  
d z iw ić ,  zw ła s z c z a , ż e  te g o  r o d z a ju  z ja ­
w is k o , j a k  tw ie r d z ą  o k o lic z n i m ie s z k a li  
c y , p o w ta r z a  s ię  s t a le .  A  m ie s z k a ń c y  
K o w a ló w  — to  p r z e w a ż n ie  ro b o tn ic y  

fa b r y c z n i ,  ś p ie s z ą c y  d o  Aferacy i  k a ż d a  
m in u ta  j e s t  im  d ro g a . ™

N ie  r o z u m ie m  — cz y  t r a m w a j  J e s t  
d la  p a s a ż e r ó w , c z y  p a s a ż e r o w ie  d la  
t r a m w a ju .

I s to tn ie ,  to  ta k ,  j a k  z  p r z e r o s te m  
b iu r o k r a c j i .  T r z y m a n ie  s ię  p r z e s a d n ie  
w s k a z ó w e k  z e g a r k a , w  p e w n y c h  w a r u n  
k a c h  c h y b ia  c e lu  ł  n i e  w y t r z y m u j e  

p r ó b y  ż y c ia .  W a r to  b y  to  p r z y p o m n ie ć  
ta m , g d z ie  tr z e b a .

E m ze t-Sir. 4
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B iu ro k racja  po raz drugi
• f  W związku z zamieszczonym w nu 

Wierze z  ćN «  20, X II, 1948 „fcłowa“ 
v 'liałem ob. W ładysława Jakubca  pi. 
I 't,Ó b turokracjr i gruźlicy pa  raz Wt& 
i ry'*, ótf/^itrffliśłłiy z Ubezpieczał/li 

Społecznej w Kłodzku sprosfowa- 
«ife, k-tóre W Skrócie z»ffifeszCZffmy: 

' „l/bezptec/śtlttia Jjpołećzna Zawia­
dam ia, że ob. Jakubiec zesłał skie­
row any na leczenie do sanatorium  w  
[Bukowcu w  dniu 23. X li, 1948 1 od 
dn ia  24, X II. przebyw a na leczeniu 
w  sarraforK/m. 

i i KtfWńócześfwie U. S. Wyjaśnia, że 
ob . Jźfkubfec w  li§c% swoim, wy- 
isłaofm  do redakcji „Stowa ^ofeKre- 
\góił, podaje ćtSńe ńtezgodfie ze Sfa- 
1 nem  fakfycźfjym.
ł Na podSIawie badanych dokumen 
tów  U. S. w  Kłodzku slw ierdza, że 

) ob. Jakubiec był badany przez K o­

m isję  L ekarską W dw u 8. IX. 48 t. 
iWniosek len nadszedł do li3t. U. S. 
W połowie września r został wysła­
ny do Sanatorium  w  Bukowcu. Dnia 
16. XI. Sanmtforium to zwróciło kartę  
fcaaarFB ob. Jak u b ca  t  prośbą o u - 
‘zupeMi^nłe badań Roentgenem. Po­
nieważ jednak w Bukowcu nie było 
^Wolnych m iejsc, U. S. ZWróćrfa si«| 
pisemnie do ŚnmaiorHim Zw. £aw. 
prac . Poczt, i Telegraf, w  Żakopa- 
ne*p. z  prośbą o przyjęcie ob. -a -  
kubca poza kontyngentem.

23. X i, ub. r. Sanatorium  odpo­
w iedziało. iż chory przyjęty być nie 
|moźe.

29. XI,, po otrzym aniu z Bystrzy­
cy k a r  ty przeświełfenła pftic, ponów 
nie sk łe rW an o  wniosek do Sanato­
rium  w EfiikówcU. Pó kilku inter- 
wen^jctćh udało ślę jednak  umie^ć-c

D nia”23. X. br. o godzinie 22,39 w  
'tram w aju  i*r 12, jadącym  w kierun­
k u  Sępolna, ułokował się jate'-§ oby­
w atel z psem  — jak  donosi nam  na­
sza Gzyiełfrtefcka. Ponieważ jednak 
w  przednim  wozie nie było m iejsca, 
p ies  w  6śtettf*ej ehwili wsfeótzył na 
pusty  pfefWśzy pom ost drogiego 
wóZii. I^Onduktór n t  527 dórńa^al 
się, oćzyWiśćie, w ykupienia biletu 
z a  psa. K iedy jednak wytłumaczono 
m u, że właściciel psa znajduje się 
w  przednim  wozie, jednym  kopnię­
ciem  wyrzucał psa z pędzącego tram  
w aju.

Gzy konduktor n r 527 postąpił 
słusznie? N ikt nie zaprzeczy, że za 
psy należy płacić bilet przejazdowy. 
Można było jednak poczekać do naj­
bliższego przystanku i wtedy sp ra ­
w ę  wyjaśnić.

K onduktor n r 527 powinien ód 
6wóTćh władz otrzym ać upomnienie,

jak  m a zachowywać s*ę W tram w a­
ju. T u taj też obowiązują pewne nor 
m y kułtury.

* * *
Ob. Jam ef — W iersże jeszćze nie 

do driiiku. Za dużo w  nich o miłości 
i ojczyźnie.

Uczeń X I kl. — N ikt n ie  może 
mieć dó  Pana  p re tensji z  powodu 
przebyw ania w  lokalu res tau racy j­
nym  w  porze obiadów  popularnych. 
Młodzieży wolno chodzić dó  re s tau ­
racji, file Wolno je j tylkó zamaWiać 
napojów  alkoholowych, ć zy  m ili­
c jan t n ie  m iał przypadkiem  racji?

* * *
Oh. Ju lian  B. — A para t fadiów y 

na ra ty  można nabyć w  C entrali R a­
diotechnicznej przy  ul. Kazim ierza 
Wielkiego ew. przy ul. Świdnickiej 
naprzeciw  T eatru . Tam  otrzym ać 
można .dokładne inform acje.

jezioro Sewan —1 czara pełna wody
Etolnicy piaszczystej doliny A ra- 

ra tsk ie j spoglądali zawsze z  u tęsk­
nieniem  na  otaczające ich góry i 
śpiew ali pieśni o  Sew anie — czarze 
pełnej wody. Bowiem w oda — to 
żyćie Armenii,

W górach, na  wysokości około 
dw óch tysięcy m etrów  nad. pozio­
m em  morza, otoczone wysoKŚnl, k a ­
m ienistym i brzegam i, drzem ie jćzio^ 
ro  Sewan.

Uczeni sowieccy długo i dokład­
n ie  badali to jezioro i doszli do 
w niosku, że wody jego, zasilane 
w padającym i dó Śew anu 28 rzeka­
m i, zby t szybko w yparow ują. Co­
rocznie  prześzłó m iliard  m etrów  
sześciennych wody znika w  postaci 
pary . Starczyłoby tego d la naw od­
n ien ia  ogrom nych przestrzeni sprag­
nionej Ziemi, na k tórej mogłyby za­

k w itn ą ć  sady owocowe, winnice, 
p lan tacje  baw ełny i tytoniu.

Postanow iono w ięc zmniejśzyć po­
w ierzchnię jeziora, ą  tym  sam ym  
pow ierzchnię parow ania wody. Na­
pływ ające z 28 rzek wpdy m ożna by 
wówczas skierować na suche połacie 
ziem i i napoić iiimi stepy Arózdoja- 
nu , Sardarabadu  i P am iranu . Dla 
urzeezywistńieitea tego śm iałego po­
m ysłu, należało oOniżyć poziom wo- 
v4y jez ora SeWan do 50 m etrów  i 
Skierować je  kanałam i i rzekam i W 
Soł do doliny A raratsk iej.

Zasilić m ilionam i m etrów  sze* 
ściennych wódy stacje hydro  - e lek-j 
tryczne, napoić nim i Wysuszoną zie^ 
m ię  — oto zadanie, jak ie postaw ili i 
sobie odważni, sowieccy reforfaato -1 
rzy przyrody.

Rozpoczęto prace k itka  la t temu. 
N ad brzegam i jez io ra  Sew an zbudo­
w ano  przede w szystkim  wielki z b ió r ; 
» ik  na wodę. Była to p raca  nie- j  

zm iernie ciężka. Cała arm ia  robot- ! 
a ik ó w  przystąpiła <?o generalnego 
a ta k u  na skj.ły — Wysadzała je  dy- 
aam item , rozbijała m łotam i pneu­
m atycznym i, ?by  skierow ać wodę.

i  jeziora ŚeW ai przez Specjalny wy- 
ifcrp do szesciokilom etroweg j , D epo­
now anego tunelu, k tó ry  dop row ł- 

:dzić je  m iał do  rseki ,Zangi i przez 
1 całą sieć kanałów  Jo hydroelektrow ­
ni i na piaszczyste z-emfe

Wysiłki te uwień-j7.one zosta'y e&ł 
koWltym póWódzeniem. N iedawno 
odbyła Się uroczystość?' spuszczenia' 
po raz  pierw szy wód jeZkrfa Sewan. 
Woda runę ła  wykopem  w dół, prze- 

,lała s ię  przez tunel, w ypełniła po 
brzegi kóryto  rZeki. liczne kanały. 
T łum  zebrany na brzegu jeziora o- 
garnął niesłychany entuzjazm . Lu­
dzie krzyczeli z radości, całowali się 
i rzucali kw iaty  w  odpływ ające wo­
dy Sewanu! Była to historyczna 
chw ila d la  m iejscow ej ludności.

O d te j pory  niepozorna rzeczka 
Żlanga, k tó re j koryto pełne było wo­
dy tylko • przez jeden m iesiąc W ro ­
ku, s tan ie  się piękną, pożyteczną rze 
ką. Człowiek siedzący przy tablicy 
rozdzielczej, może dowolnie regulo­
w ać  b ieg ' wód, może kierow ać je  w1 
tę, czy m ną stronę, naw adniać zie­
mię, ćzy zasilać hydro -  elektrownie.

Wódy Sew ańu m ają  do przebycia 
długą drogę. N aw adniają one około 
200 tysięcy h ek ta ró w ,p u sty n n e j do­
tychczas . ziemi.

W A rm enii pow staną noWe ośrod­
ki przem ysłu, k tóre  korzystać będą 
z energii elektrycznej, wytworzonej 
przez wody Sewanu. Zwiększy się 
bogactwo A rm enii, w zrośnie dobro­
byt ludności.

ób. Jakubca na leczenie jeszcze w 
miesiącu grudniu.*

Przyjm ując do wiadomości spro­
stowanie U. S. w  Kłodzku, w yraża­
my tylko zdzrwfenie, dlaczego Sana­
torium  w  Bukowcu zwlekało z  od­
powiedzią przez siedem tygodni (od 
15. IX. do 6. Xi.j, aby w  rezultacie 
zażadać uzupełnieńia zdjęć?

Gzyż to nie b iurokracja po rsrz 
ttzeci?
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5,10 S y g n a ł  5,15 S tre sz c z . w ia d . p o r. 
d,20 K o n c . p o r .  d la  ś w ia ta  p ra c y . 9,00 
6 lm n .  p o r .  6,10 D z ie ń . p o r .  6,30 M u z , p o r . 
0,50 P r o g r a m  d n ia .  6,55 M u z . p o r .  7,00 
W ia d . d z ie ń . p o r . 7,20 - P rz e g lą d  p ra c y  
i t o ł .  7,25 M uz. p o r . 8,00 A u d . d la  w s i. 
0 ,io M uz. p o r .  0,30 „ s t a r e  1 n o w e " , po> 
w ie ść  L u c ja n a  R u d n ic k ie g o . 0,50 M oz. 
p o r .  ś/15 A n d . Z w . N a u c z , p o ls k ie g o  
0,30 W sz e c h n ic a  R a d io w a  9,50 P ro g ra m  
d n ia  11.57 S y g n a ł 1 h e jn a ł  12,04 W ia d . 
p o t. 12,20 K o n c . s o l is tó w  12,45 A u d . d la  
w si 14,30 S p o r t  14,35 O b r a z k i  z m ło d o 1-* 
śc i w ie lk ic h  m u z . 14,50 W ia d . w ro cf. 
14,57 In f .  R a d io f . P rz e w ó d . 15,00 Trrf. 
d o ls k i  P id .  15,19 A k tu a l ia  z K a to w ic  
15,25 E k r a n y  w ro c t. 10,30 „Taleko**, a u d . 
d ł.-m u z . d l a  d z ie c i  16,00 D z ie ń , p o p o l. 
10,30 R e p o r ta ż  z D o łn . Ś lą s k a , 10,45 P f z y  
s o b o c ie  p o  r o b o c ie  17,45 A u d . K O ńfJsji 
Ó e n tr .  Z w . Z aw . 18,00 L e k c ja  ję z .  ro s . 
18,15 M uz. lu d ,  18,45 A u d . ś w ie tl ic o w a , 
10,00 W ie c z ó r M ic k ie w ic z . ' 19,30 BedfhO -. 
Ven — S o n a ta  A - d u r  o p . 101. 20,00 D ierr. 
W iecz.’ 20,50 „ O fe n s y w a , k tó r a  p rz y n io s ła  
W o ln o ść" , p o g . 21,00 K o n c e r t  K ra k ó w *  
s k ie j  O r k ie s tr y  P o ls k .  R a d ia .  21,4S „K o^ 
rS le " ,  n o w e la  22,00 K a rn a w a ł  ro b o tn i ­
c z y  23,00 O st. w ia d . 23,10 K a r n a w a ł  Ro­
b o tn ic z y , c . d .  0,50 P rO g r. n a  j u t r o .  1,00 
H y m n .

K om unikat
U bezpieczalni Sp ołeczn cJ
w sprawie wydawania asygnat mlecznych

t/bezpicczalaia Społeczna w Jeleniej Górze zawiadamia, że 
ż WałfWśdą od  dnia 15. II. 1949 i .  akcją wydawania mleka objęte 
zostało dodatkowo miasfo Kowar po w. .fefertra CróTa. Obecnte 
zatem akcja mleczna obejmuje Osoby zamieszkałe w miejscowo­
ściach: jelenia Góra, Cieplice Zdr&j, Kowary } Kamienna Cr&ra. 
A sy gnaty n a mleko wydawane są od dnia 25-go każdego m ie s iła , 
a to w Centrali w Jeleniej Górze, aK Kasprowicza 17 dla miejsco­
wości Jelenia Góra i Cieplice, w Kowarach w punkcie admrni- 
Stt&Cjrjnym Ubezpieczalni przy ul. Al. Wolności 10, w Kamiennej 
Górze w biurze Ekspozytury prży ul. Kolejowej 3.

Aśygnaty mleczne są  wydawane wyłącznie na podstawie pi­
semnych wniosków zakładów p łacy  Zawierających ilość u p ra^ - 
nionyćh dor asygnat żon, dzieci do lat 3 i dzieci o d -3 do 14 lait.

A sy g fta ty  z ja k ic h k o lw iek  p o w odów  p ra co w n ik o m  n ie  w y d a ­
ne  n a le ży  zw rócić  c en tra li tJb ezp iec za łn i S p o łeczn e) w  J e le n ie )  
G órze , w zg lęd n ie  w  E k sp o zy tu rze  w  K a m ie n n e j G ó rze  w ra z  z  li­
s tą  w y p ła t zas iłk ó w  ro d z in n y ch .

K-44G

U b ezp ieczaIn śa  S p o łe c z n a  
w Je le n ie j f i4 r ie

O G Ł O S M £ l% lli£
Cenłraia Spółdzielni Mleczarsko Ja jczarskich 
O k ręgou p  O ddział w e  W rocław ia, ul. Słodoura 18 
POSZUKUJE

ś e c h n i k u  b u U & u w t a n e y o
Zgłoszenia, ul. W idok 10, H I p., po kój N f 29. K-438

SGŁOSZEKIA m m *  |
Ha n d l o w e

M E B l/E . K upno, s p rz e d a ż  n a  d o g o d n y c h  
W a ru n k a c h , W ro c ła w , R u s k a  20. 4#2

2ŚŁOTÓ — s r e b r o  — Z egark i i  b iż u te ­
r i ę  k u p u je m y  p o  n a jw y ż s z y c h  c e n a c h . 
J e le n ia  G ó ra , f  M a ja  U . K -239

SR E B R O  k a ż d ą  ilo ść  k u p u je  P ra c o w n ia  
w y r o b ó w  s r e b r n y c h  J a n  F e d o ro w ic z , 
"W rocław , u l .  W o jc ie c h a  C y b u lsk ie g o  20.

.........................   -536

M E B L E , m a s z y n y  d o  s z y c ia - k 'upu?ć , 
s f irz e d a je  s k ła d  m e b li  Ś w ię te g o  W-inćen 
te g o  59. K  405

D Z IE N N IK  U s ta w  k o m p le t  1918 -  1939 
s p rz e d a m . A n to n i K u z e m c z a k , K ra k ó w . 
BI ic h  9 I .  p f f .  K  404

Rę c z n ą  p r a s ę  l i to g r a f ic z n ą  K up ię. Z g łó  
sZ en ia  g rz e c tt io śc io w ó  p r z y jm u je  A. 
W ro n e c k i W ro c ła w  — T r a u g u t ta  69 m . 2

62*2

K iJ P IĘ  w ó z e k  d z ie c ię c y  d l a  b liź n ia k ó w . 
„ S io w o  P o ls k ie "  p o d  ,,W ó z e k " . 681

o & L ić rA ć J E  P óżycioęi o d b u d o w y  K r a ju  
k t tp i r ty .  P ła c ifn y  • p o ło w ę  w a r to ś ć !  n o ­
m in a ln e j .  . W y sy ła ć  z a lic z e n ie m  p o c z to ­
w y m . „W SPÓ L N O T A *1 K r a k ó w , P la c  
W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  8. k-43*7

MT5BLE ró ż n e  n a j t a n i e j  k u p is z , n a jk o ­
rz y s tn ie j  s p rz e d a ż , S ta l in a  131 s k le p .

654

Zaprenumerujcie
»Siow o Polsk ie*

Miesięczna prenum erata 
z odbiorem na mie}scu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

[ O  t r t ó a ł y  p o k o j , 
o  d e m o k r a cj ę  lu a o u )ą

^jrgM i B iura Inform acyjnego P artii K om unistycznych i  Robotniczych

Nowy 1 (tegoroczny) nnmer zawiera
C iekaw e a rty k u ły  p o lity czn e ‘ jak  np.: „W zrastają i  k rzep­
n ą  siły dem okracji i  socjalizm u!" „V zjazd B ułgarskiej P a r­
ti i  Robotniczej (kom unistów )”. „Przyszłość ku ltu ry1 należy 
do socjalizmu**, ł  w iele innych.

P  ukazał się w sprzedaży w kioskach „Czytelnik**, lW-2§

C IT R O E N , k a r o s e r ię  w ę ższą  lu b  s a m o ­
c h ó d  z d e k o m p le to w a n y  w  d o b ry r ti  s ta ­
n i e  k u p ię ,  K ra k ó w , R y n e k  K le p a rs k i  5, 
s k le p  z ć ld z ń y . K-441

W Ó Z  s 'p rzćdąirt lharTJi G M Ć  ń a  c h ó d ż ie  
fnfOriYiaCjd S z k la rs k a  Poręba, Swierczew 
s k ie g o  8. K-429

R / « f f a r r o . % r
Gosarol, T hragacantha 

h u Ę t i n t y  zaraz 
W ytwórnia Chemiczna, 
POZŹNAtf, Dom inikańska 7

U n i e w a ż n i a m  z a g u b io h e  27. 11  1940 r . 
k a r t ę  ffw srfcuaćyjntf n r  226 G ro d n o , d o ­
w ó d  foZsfarrttóCł, z a S w ia d c z e ń ie  r e je s t r a ­
c j i  w y d . Z a r z ą d  M ia s ta , zą św . S P , za­
m e ld o w a n ie ,  ś w ia d e c tw a  sa k ó ln ć , HFgi- 
t y m a c /^  Z w . Zarw. O r o w ć z y ń sk i J e n y ,  
w ro c ła W , D a sz y ń sk ie g o  71 m .  3. 702

U N IEW A Ż N IA M ! s k ra d z io n e  a k ty  Ifu ftti, 
o d c in ć lc  z a m e ld o w a n ia , ś w ia d e c tw o  u -  
k o ń c z e n ia  S z k o ły  H a n d lo w e j  n a  n a z w i­
sk o  B ó re k  A n n a , S w fd ń ić a . K-433

Z G U B IO N O  o d c in k i  z a m e ld o w a n ia  W yda 
n e  p r£ e z  Z a r z ą d  W ie jsk i  S w id ń fc a  n a  
n a z w is k o  T o tW ife k i A lć k s a ild ć r ,  z o n a  
Z o f ia , syrtOW ić: J e r z y ,  Jan u sz ^  T a d e u sz , 

. c ó r k a  D a n + ita ,, zam ieSŻ ^ą lypJł, S ^ ld^x lćó . 
A grrteSżR f: 0. '  ' Ry432

Z G U B IO N O  a k t  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o , 
w y d a n y  7. I I .  1940 r .  p rz e z  S fa ró s tw o  
P o w ia to w e  w  Ś w id n ic y  n a  n a z w isk o  
P e n d e r a k  K a ro l, W lto sz ó w  D o ln y  119, 
p o w . Ś w id n ic a .  K-4J1

Z A G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  1 o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  ń a  ttaZ W isko W a s ia k  S ta ­
n is ła w , D z ie rż o n ió w . K-430

Z 0 U B IO Ń O  k a r t ę  r e je s t r a c y jn ą  n r  06872 
w y d a n ą  p rz e z  R K U  P rz e m y ś l  ń a  n a z w i­
sk o  K O ly ń Ja k  M ic h a ł, M ro w ir ty , g ih in a  
Ż a ró w . K*434

Z Ć U B fO Ń O  o d c in e k  w y m e ld o w a n ia  D ą ­
bkow a t a r n o w s k a ,  r t t ik u le ć  S ta n is ła w , 
B ia ły  K a m ie ń . K-424

Z G U B IO N O " le g i ty m a c ję  p a r ty jn ą ,  le g i­
ty m a c ję  ro to e ró w ą , k a r t ę  r e je s t r .  R K U  
(S w fd ń lc a ) ń a  n a z w isk o  M arciszyw  J a n , 
z a m ie sz k . S t r u g a  n r  3. K-423

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  n a  n a z w isk o  
D u tk ie w ic z  Z o fia , z a m ie s z k a ła  Ś w ie b o ­
d z ic e . K-4Ż2

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io n e  d o k u m e n ty :  
k a r tę  R K U  N isk o  i o d c in e k  z a m e ld o w a ­
n ia  n a  n a z w is k o  B a b u la  W ła d y sła w . S o ­
b ó tk a ,  Ul. K o śc iu sz k i- 0. K-440

Z A G U B IO N O  k a r t ę  r e je s t r a c y jn ą  R K U  
K ó śc ia n  n a  n azW isko  M a tu sz e w sk i S te ­
fa n , J e le ń f a  G ó ra . K-427

Ż G U fttO N O  -k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  w y d a ­
n ą  C z ę s to c h o w ie  n r  0118384 s e r ia  A  n a  
n a z w isk o  M a ź n ia k  S ta ń is ła w , W ro c ła w . 
K ię c z k o w s k a  34. 697

S P R Z E D A M  p sa , s e f e r  i r l a n d z k i,  J e le ­
n i a  G ó ra , Ś w ię to ja ń s k a  1 m .- .l .  K-42Ś

S K U P  s k ó rk i  k r ó l lć z e  i d z ic z y z n y . W ro  
c ła w , u l. W in c e n te g o  16. K-445

k r z e s ł a  w y ś c ie la n e , m a te r a c y k ,  d y ­
w a n , c h o d n ik i ,  ró ż n e  p r z e d m io ty  s p rz e ­
d a n i. N o w o w ie jsk a  88 m . 31, o f ic y n a .

S K L E P  t  p rz y le g ły m  p o m ie sz c z e n ie m  w  
ć e ń t ru iń  m ia s ta  d o  O d s tą p ie n ia . O f e r ty  
s u b . „Dńży lo k a l" .  693

LO D Ó W Kię, w iró w k ę , w y ż y iń a c z k ę  e le k  
t r y c z n e  k u p ię .  Z g ło sz e n ia  „ Ź le k tr y c z n e "  
„S ło w o  P o ls k ie " . .  690

S P R Z E D A M  lo d ó w k ę  „ B o s c h " , Z g łó sz e -  
ń t a  p o d  „Ó każifa0 . 680

L O D Ó W K Ą  m a łą  e te k tr y c ż ^ ą  K up ię . 
Z g ło s z e n ia :  „ S łó w o  P o ls k ie "  N r  670. 679

S P R Z E D A M  ta n io  s a m o c h ó d  D K W  s p o r t ,  
s i ln ik  o g u m ie n ie  n o w e , O p e l-B litz  n ie ­
k o m p le tn y  z p a p ie r a m i ,  w r o c ła w ,
K ow a 17.

ii i  nie- 

*• %
S P R Z E D A M  r a d io  p r ą d  S ta ły  „ L ó r e n z  
S u p e r "  4 -rasńpów e, 3 Z a k re so w e  o ry g i­
n a ln e .  M . R e ja  16 m . 11 D I  p t r .  699

ZGUBY, KRADZIEŻE

Z A G U B IO N O  k a r t ę  R K U  C ie c h a n ó w , 
w o j .  w a rs z a w s k ie  n a  n a z w is k o  G ro c h o w  
s3ti Z enob lu fla , f e ie n l a  G ó r a .  K-488

Z G U B IO N O  le g i ty ń ia c ję  k o le jo w ą  n a  
n a z w isk o  T u ro w s k a  M a r ia  ńr 250252. B ro  
ćh ó w . L w o w sk a  6. 696

Z G U B IO N O  k a r tę  R K U  N isk o , k a r t ę  r o ­
w e ro w ą  n a  n a z w is k o  S o k a l Jan*  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  W iśn ia  M ała , S tr z e le c k i  
S ta  n i s ła w . 095

PDbAD p o s z i  k u j ą

S A M O T N A  s ta r s z a  Z a jm ie  s ię  d o m e m , 
k u l tu ra ln e j^  d o b rz e  s y tu o w a n e j- ósofey 
la b  n a  p ro b o s tw ie .  J e l e n i a  G ó r a  lcfly t b  
k o lic e . Z g ło s z e n ia  „ S ło w o  P o ls k ie "  J e l e ­
n ia  G ó ra  p o d  ..U c z c iw a " . K-420

W O LN E PO SA D Y

R Y M A R Z  g a la n te r y jn y  s a m o d z ie ln y  ‘p o ­
t r z e b n y  n a ty c h m ia s t .  W a lecz n y ch "  -ZT/lł, 
g ó d z . 16—10-teJ. .6 9 8

ATA TYCHM IĄST p o t r z e b ń e  m a la r k i  do 
i a i e k f y i k o  p ter^ sf to rzęrfń e*  ^ l f y  
nr*. H Sobrych' w a re m k a ć łr .- W rocław ,- 
n ic z a  25.  ̂ 668

N A U K A .

L E K C JE  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o  u d z ie la m ' 
t a n io  — p o d  g w a ra n c ją .  W ia d o m o ść *  
W ro c ła w , u l .  T a d . K o ś c iu s z k i 188 m . 14.

559

p o t r z e b n e  k o r e p e ty c j e  z z a k r e s u  L i­
c e u m  B u d o w la n e g o . W ia d o m o ść : S ta l i ­
n a  5 0/8. 703

L O K A L E
P O S Z U K U JĘ  2 p o k o je  z  k u c h n ią  k o m  
fo r to w e  z  m e b la m i lu b  bez . D o ja z d  t r a m  
W a;em . Z g ło sz e n ia :  N o rw id a  25 p o r t ie r ­
n ia  K lin ik i  W e te r y n a r y jn e j .  *55*7

s a m o t n y  k u l tu r a ln y  p o s z u k u je  p o k o ­
j u  p rz y  ro d z in ie .  Z g ło sz e n ia  ..S ło w o  P o l­
s k ie " ,  N o w o tk i 13 p o d  „673". 673

W IL L Ę  je d n o ro d z in n ą  z  o g ro d e m  w e  
W ro c ła w iu -L e ś n e j z a m ie n ię  n a  2 p o k o je  
z  k u c h n ią  w  ś ró d m ie ś c iu .  Z g ło sz e n ia :  
„S ło w o  P o ls k ie "  p o d  „14". 694

D W A J s tu d e n c i  p o s z u k u ją  p o k o ju  s u b ­
lo k a to r s k ie g o . Z g ło sz e n ia  p o d  „40" „ S to  
Wo’ F b ls k ie " .  601

P O S Z U K U JĘ  2—3 p o k o i z  ł a z ie n k ą  za 
z w ro te m  k o s z tó w  r e m o n tu . Zgłoszenia*: 
„ S ło w o  P o ls k ie "  p o d  n r  576 l u b  te le f o ­
n ic z n ie  $0.-85. 087

^ P O S Z U K I W A N l ^ ^ O D Z ^ J

^ O S Z U K U J Ę  s w ą  m a tk ę  M ic h a le c  H e le ­
n ę -  T e ó d b ro w ic z  o ra z  M a r ię  T r z ć iń s k ą  
z e  S w o b ó d k i L e ś n e j k o ło  K o ło m y i, u -  
ro d z o n y c li  T arn o \V iće  P O lrtej. C ó rk a  M i­
c h a le c  F r a n c is z k a  (o b e c n ie  Z arem b o w a > , 
g rz e g , C z e r w ó n e j  A r m ii  37. K-438

Z G U B IO N O  d o w ó d  to ż sa m o śc i k o n ia  i 
z a ś w ia d c z e n ie  a s e k u r a c j i  k o n ia  w y s ta ­
w io n e  n a  n a z w is k o  S o b c z y k  A n d r z e j ,  
g ro m . S zy m an ó W , p o c z ta  W id a w a . 689

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io n ą  k a r tę  e w a ­
k u a c y jn ą ,  w y c ią g  m e t r y k a ln y  ro d z in n y , 
O d c lń e k  z a m e ld o w a n ia . B ro c k a  P a u l in a .

U N IE W A Ż N IA M  k a r t ę  r e je s t r a c y jn ą  R. 
K .U . W ro c ła w , k a r t ę  r e p a t r i a c y jn ą -, o d - 
ć in e k  w y m e ld o w a n ia ,  ń a z w is k o  B o ro w ­
sk i  B o le s ła w . 606

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  P K P  n r  881118 
n a  n a z w is k o  F lb a k ie w ic z  W in  .u iłty , S ta ­
n is ła w s k ie g o  22/3. 680

U N IE W A Ż N IA  s ię  z g u b io n e  16. 11. 48 r . 
k s ią ż e c z k i  to ż s a m o ś c i k o n i :  k la c z  ć ie m -  
n o -g n ia d a , l a t  9, k la s z  ja s n o -g n ia d a ,  l a t  5. 
K s ią ż e c z k i w y s ta w io n e  n a  ń a z w is k o  K o l 
la to ro w ic z  B o h d a n . * 677

S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  w o js k o w ą  n r  
0179204 w y d a n ą  *1. 0. 1946 r .  R K U  L e g ­
n ic a .  A ra s z k ie w ię z  J ó z e f .  K-444

Z A G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  /w a z  k a r ­
tę  . r e je s t r a c y jn ą  R K U  z N isk a  n a  n a z ­
w is k o  W o ż n ia k  F ra n c is z e k , z a m . M ię­
d z y g ó rz a . K-438

R Ó Ż N E

S T A R Z Y  e m e ry c i  z n a jd ą  s c h r o n ie n ie  w  
D o m u  S ta rc ó w  W ro c ła w , P s ie  P o le , u l. 
Z ie ln a  3. 668

29. V . N a  u l .  K u ź n ic z e j  p r z y b łą k a ł  s ię  
W ilk  b rą z o w y . Dti o d e b r a n ia  u l .  C z y s ta  
3/5 m . 5. P o  r r /e c h  d ń ia c h  p rz e c h o d z i 
n a  w ła sn o ść , '  684

P R O S Z Ę , o  p o d a n ie  a d r e s u  P a n ią ,  k tó r a  
s z ła _ z  J e lc a  d o  O ła w y  d n ia  20. I . b łn ., 
u b r a n a :  c ie m r-e  o k ry c ie ,  p o r a  o b ia d o ­
w a  d o  ..S łow r. P e rs k ie g o "  p o d  „Praca**.
C E C H  T k a c z y  i D z ie w ia rz y  p rz y p o m in a , 
iż k u r s y  tk a ć ? y  i d z ie w ia rz y  ro z p o c z ę ły  
s ię  25. I . 1949 K a n d y d a tó w  p r z y jm u je  
s ię  d o  29. I .  1 ’49 r .  Ż a r z ą d  C e c h u . 674

B IU R O  b u c h a l te r y jn e  W ro c ła w , K o ś c iu ­
sz k i 27 z a k ła d a , p ro w a d z i ,  u z g a d n ia ,  fcdn 
t r o lu j e  k s ię g i  b u c h a l te r y jn e .  Z e s ta w ia  
b ila n s e ,  z a ła tw ia  s p ra w y  p o d a tk o w e . 
P rz e p is y w a n ia  ń a  m a s z y n ie . 683

W  T R A M W A JU  n r  12 p o z o s ta w io n o  te c z  
k ę  i 2 k s ią ż k i r a c h u n k o w e  w y d a n e  p rz e z  
IV U r z ą d  S k a r b o w y  W ro c ła w  n a  n a z w i­
s k o  C h o rą ż a k  M a r ia , z a m . P a r ty z a n tó w  
64/2. z n a la z c ę  p ro s z ę  o z w ro t. 678

SŁOWO POLSKIE N r 27 S tr, 5

K-439



/w asze  sp r o w u
N ow e o b lic z e  
AZS

N o w e  zadania postawione przed AZS 
p r z e z  G łó w n y  U rz .  K u l t .  F iz . z m ie n ia ją  
s t r u k t u r ą  d o ty c h c z a s o w ą  a k a d e m ic k ic h  
M w lą zk ó w  s p o r to w y c h .

N o w y m  z a d a n ie m  j e s t  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  p r o p a g o w a n ie  k u l t ,  J iz . w ś r ó d  j a k  
n a j s z e r s z y c h  m a s  a k a d e r ą ic k lc h ,  a  n ie  
t y l k o  u p r a w ia n ie  s p o r tu  w y c z y n o w e g o .

A ż s  W r o c ła w  m a  p i ę k n y  d o r o b e k  p r a  
c y  n a d  r o z b u d o w ą  s p o r tu  n a  Z ię m ia c h  
O d z y s k a n y c h ,  a  n a sze m u ,  m ia s tu  p r z y ­
s p o r z y ł  n ie j e d n o k r o tn i e  s la w  —  z d o b y ­
w a ją c  p i ę k n e . t y t u ł y » a ż  d o  m is t r z a  P ó l 
s k i  w łą c z n ie

N a d  t y m i  w la in i e  p r o b le m a m i ' o b ra ­
d o w a li  w  lo k a lu  W  U K F  d z ia ła c z e  m ło ­
d z ie ż o w i  Z A M P - u ,  A Z S  i  F P O S:

N o w y  s t a tu t  A Z S  p o s ta n a w ia ,  ż e  p o d ­
s ta w o w ą  j e d n o s t k ą  o r g a n iz a c y jn ą  b ę d ą  
K o ta  w y d z ia ło w e  A Z S ,  k t ó r e  p o w s ta n ą  
p r z i /  w s z y s t k i c h  w y d z ia ła c h .  P r a c e  b ę ­
d z ie  p r o w a d z ić ,  z a r z ą d  u c z e ln ia n y  A Z S  
p o d le g a ją c y  z a r z ą d o w i  ś r o d o w is k o w e ­
m u .

B ę d ą  w ię c  w e  W r o c ła w iu  k o ła  U n iw e r  
s y t ę t u , . P o l i te c h n ik i ,  W S H  i  S tu d i u m  W F .

P r z y  ’ z a r z ą d z ie  ś r o d o w is k o w y m  u tw o ­
r z o n y  z o s ta n ie  K lu b  S p o r to w y  A Z S ,  k tó  
r y  b ę d z ie  n a le ż a ł  p o p r z e z  s w o je  s e k c j e  
d o  o k r ę g o w y c h  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h .

Z m ia n y  t e  w p ły n ą  b e z  w ą tp ie n ia  b.' 
k o r z y s tn i e  n a  r o z w ó j  k u l t u r y  f i z y c z n e j  
w ś r ó d  s tu d e n tó w ,  p r z y s p o r z ą  A Z fS -o w i  
m fb d y c h ,  n i e z n a n y c h  d o ty c h c z a s  z a w o d ­
n i k ó w  i  s tw o r z ą  w ie lo ty s ię c z n ą  r z e s z ę  
p r z y ja c ió ł  k lu b u .

W o k ó ł  A Z S - u  s tw o r z y  s i ę  to ie lk a  r o d z i  
n a  p r z y ja c ió ł  k u l t u r y  f i z y c z n e j ,  n i e k o ­
n i e c z n ie  r e k o r d z is tó w  i r e p r e z e n ta n tó w  
k lu b u ,  a le  w  k a ż d y m  r a z ie  lu d z i  r o z u ­
m ie ją c y c h  d o b r o d z ie j s tw a  u p r a w ia n ia
W . F .

P o  s k o ń c z e n iu  u c z e ln i  w y j d ą  o n i  m ię  
d z y  m ło d z i e ż  w  s w o ic h  p r z y s z ł y c h  w a r  
s z ta ta c h  p r a c y ,  w n o s z ą c  d o  s p o r tu  ro ­
b o tn ic z e g o  i  m ło d z ie ż o w e g o , e l e m e n t  lu  
d z i  r o z u m ie ją c y c h  co  to  j e s t  s p o r t .

T a k  z r o z u m ia ły  i  t a k  p r o w a d z o n y
k l u b  a k a d e m ic k i  d o s ta n ie  n a  p e u m o
w s z e l k i e  m o ż l iw e  ś r o d k i  p o tr z e b n e  d la  
p r a c y .  O tw o r z ą  s i ę  p r z e d  n i m  h a le  
s p o to w e , k t ó r y m i  d y s p o n u je  W U K F  i 
d o  A Z S - ia k ó w  w y c ią g n ą  s i ę  d ło n ie
w s z y s t k i c h  p r z y ja c ió ł  s p o r tu .

O s t .

Czechosłowacja-Węgry 
8  s 8  w b o k s ie

M ec z  b o k s e r s k i  C zec lio sl o w a c ja —W  ę - 
g r y  z a k o ń c z y ł  s ię  ■w ynik iem  re m is o w y m

      .
W ę g rz y  p r z y b y ć  d o  P rą jg i m is t r z a  

o lim p ijsk ieg o *  P a p p a ,  k tó r e g o  z a s tą p i ł  
S z a la y . $1  [M  . . l

W y n ik i  te c h n ic z n e  w a lk :
W  w a d z e  m u s z e j  — B e d n a y  (W ęg ry ) 

w y g r a ł  n a  p u n k t y  z  M a jd lo c h e m ; w  w a  
d z ę  k o g u c ie j  —  M u z lą y  (C S R ) w y p u n k ­
to w a ł  H o r w a th a ;  w  w a d z e  p ió r k o w e j  — 
F a r k a s  (W ę g ry ) z w y c ię ż y ł n a  p u n k t y  
K o l ln ę r a ;  w  w a d z e  l e k k ie j  — P e t r in a  
(C S R ) w y p u n k to w a ł  B u d a y 'a ;  w  w a d z e  
p ó łś r e d n ie j  —: M a r  to n  (W ę g ry ) z n o k a u ­
t o w a ł  j u ż  w  p ie rw s z e j ,  m in u c i e  w a lk i  
T o m a n a ;  w  w a d z e  ś r e d n ie j  —  Torow ą 
(Ć S R ) w y g r a ł  n a  p u n k t y  z  S z a la y ‘e tft; 
w  .w a d z e , p ó łc ię ż k ie j  —  K a p o e c s i  (W ę­
g ry )  w y p u n k to w a ł  R a d e m a c h e r a  i  w  w a  
d z e  c ię ż k ie j  —  L iv a n s k y  (C S R ) w y g r a ł  
n a . p u n k t y  z  B e n e  n - g i m .

„Prosimy GUKF o fechmislrza
■— w o ła ją  w y ch o w an k o w ie  in ź .  S u s k ie g o

J e d n y m  z  n a jm ło d s z y c h  S p o rtó w , k tó ­
r y  z y s k a ł  s o b ie  s y m p a ty k ó w  I ' p r z y ja ­
c ió ł  d o p ie ro  o d  c z a s u  z o rg a n iz o w a n e g o  
p rz e z  A Z S  t u r n i e j u  m ię d z y n a ro d o w e g o
0  m is t r z o s tw o  P o ls k i  — J e s t  s z e r m ie r k a .  

N a  t e r e n i e  W r o c ła w ia  z a w d z ię c z a  o n a
w s z y s tk o  „ f a n a ty k o w i  szabli**, o l im p i j ­
c z y k o w i in ż . S u s k ie m u , k t ó r y  j e s t  t r e ­
n e r e m , k ie ro w n ik ie m  1 o p ie k u n e m  m to  
d z ie ż y  s z e rm ie rc z e j .  T o , c z y  u d a  s ię  
n a m  b y ć  n a jż y w o tn ie j s z y m  o k rę g ie m  
P o ls k i  z a le ż y  o d  w y n i k u ' s t a r a ń ,  j a k i e  
b e z s k u te c z n ie ,  a le  z  c o r a z  w ię k s z ą  n a ­
d z ie ją  n a  p o w o d z e n ie , c z y n i  t u t e j s z y  
z a rz ą d  o k rę g u . C h o d z i o  s p r o w a d ze n ie  
z a w o d o w e g o  fe ć h m is t r z a ,  k t ó r y  b y  z a ­
j ą ł  s ię  s z k o le n ie m  m a s y  (w  d o s ło w n y m  
z n a c z e n iu )  m ło d z ie ż y , k t ó r a  z g ła sz a  s ię  
d o  w ro c ła w s k ie g o  o ś ro d k a .

W r o c ła w  m a  w  t e j  c h w il i  5 k lu b ó w :  
A Z S ,  W K S  P o d ch o rą & a k , B u d o w la n i,  
P a fa w a g  o r a z  Y M C A  z  J e l .  G ó r y .

C z e k a ją  n a  f e ć h m is tr z a  Z M P ,  „ p o d o ­
p ie c z n i"  Z M P  — M K S  C z a rn i, O S I -1 
k i l k a  I n n y c h  s to w a r z y s z e ń , k tó r y m  

s t a l e  t r z e b a  o d m a w ia ć  p r z y ję c i a  d o  
z w ią z k u .

Z A W O D N IC Y  I  U C Z N IO W IE  S Ą  
S iła  n a s z e g o ,  o k r ę g u  p o le g a  p r z e d e  

w s z y s tk im  w ła ś n ie  n a  ilo śc i  t r e n u ją c y c h
1 c h ę tn y c h  d ó  n a u k i  (p o n a d  501), n a d  
k tó r y m i  p r a c u j e  in ż . S u s k i  i  je g o  w y ­
c h o w a n k o w ie .  M a m y  ró w n ie ż  z a a w a n ­

s o w a n y c h  1 1 b a r d z o  js iln y c h  s z e rm ie rz y  
k tó r z y  n i e  s t a r t u j ą  n i e s t e ty ,  w  z a w o ­
d a c h  z  p o w o d u  b r a k u  s o l id n e j  z a p ra w y  
s z e rm ie rc z e j  ( f e c h m ls trz ! )

J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  ż e  w 'r a z i e  p rz y  
j a z d u  d o  W ro c ła w ia  f e c h m . P ie c z y ń ­
s k ie g o ,  l u b  k tó r e g o ś  z  d o b r y c h  n a u ­
c z y c ie li ,  n a  p la n s z y  z o b a c z y lib y ś m y  z n ó w  
S u s k ie g o , D o b r o w o ls k ie g o  (w a lc z y  w  b a r  
w a c h  L e g ii) , L u d u tic ż a k a , O s ta ń k o w ic Z a , 
W o r tm a n a  i  i n n y c h .-  C l w y w a lc z ą  d la  
W r o c ła w ia  n i e j e d e n  ,w a ż k i ty tu ł .

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z
M ło d y  z w ią z e k  w r o c ła w s k i  n i e  z r a ż a  

s ię  t r u d n o ś c ia m i  i  s z k o l i .  Z a  r o k  g ło ś ­
n o  b ę d z ie  o d  n ie z n a n y c h  je s z c z e  P Z S z . 
n a z w is k  w r o c ła w s k ic h . D o  w a lc z ą c y c h  
j u ż :  J a g ie ł ły ,  P rz e ź d z ie c k iC g o , JMfa Je  wą­
s k ie g o , M a lc z e w sk ie g o , D o tz a u e r a  1 W o rt 
m a n a  d o s z lu s u ją  m ło d z i.

W  ty m  r o k u  p r z e w id u je  s ię  o r g a n iz a ­
c ję :

1 . T u r n i e ju  d r u ż y n o w e g o , w  k tó r y m  w a l 
c z y ło b y  p o  d w ó c h  s z a b lis tó w  1 s z p a d z l-  
s tó w  z k a ż d e g o  k lu b u .  _

2. M is tr z o s tw a  d r u ż y n o w e  o k rę g u .
3. M is tr z o s tw a  in d y w id u a ln e  W ro c ła ­

w ia .
4. M e c z  L u b l in  —  P o z n a ń  — W ro c ła w  

i  . j a k i ś  i n d y w id u a ln y  t u r n i e j  z  u d z ia łe m  
z a w o d n ik ó w  z a m ie jsc o w y c h .

Ż y c z y m y  r e a l i z a c j i  w s z y s tk ic h  z a m ie ­
rz e ń !

Włókniarz Łódź - Gwardia!
W ie lk i m e c z  g w a r d z is tó w  w r o c ła w sk ic h

R uchliw a sekcja G w ardii w rocław  
skiej zakon trak tow ała  na  niedzielę 
30 b.m . do W rocławia m istrza Lo­
dzi, ligow ca ł—  W łókniarza.

W  m eczu tym  dojdzie do k ilku  cie 
saw ych spotkań ja k  K lim eckl — 
Jaskóła, K arg ier — K asperczak  i 
Trzęsow ski — Dom ański. K ierow ­
nictw a zapow iedziały na niedzielne 
zawody następu jące sk łady drużyn: 

K arg ie r — K asperczak, Matecjri— 
Symonowicz, Śt&ńkowski - K af- 
lowski, K awęzyński -r- W łodek, Ma­
zur — i£rzeżichą, T rzęso^sjci —r Do. 
m ański, Kubisżewicz —: Urbanow icz 
i  Jaskó ła  — Klimecki.

Specjalnie ciekaw i n a s  pojedynek 
tych dw u ostatnich. N a rin g u  w ro­
cław skim  padn ie  nareszcie roz­
strzygnięcie k to  'je s t  najlepszym  
„najcięższym " Polski.

Zaw ody odbędą się w  H ali Ludo­
w ej o godz. 12-ej.

Zarząd  ZS G w ard ia  w e W rocławiu 
zaw iadam ia, że tren ing i sekcji ho-* 
kej owej odbyw ają się codziennie w  
godzinach 13,30 p -  16.00. Szatnie k lu  
bu  są  czynne w  ty c h , godzinacłi w 
dóm ku klubow ym  na  S tadionie . O- 
liinpijskim . (r.).

Po owocnej pracy — nowych sukcesów
S p ra w o z d a n ie  r o c z n e  w y g ło s z o n e  p rz e z  

p rz e w o d n ic z ą c e g o  K o le g iu m  i S ę d z ió w  M. 
D łu g o s z a  n a  s e jm ik u ,  s ę d z ió w  p i ł k a r ­
s k ic h  D O Z P N , p o z w a la  s ą d z ić , ż e  n o w y  
r o k  p r a c y  p r z y n ie s ie  n o w e  s u k c e s y  n a  
p o lu  s z k o le n ia  n o w y c h  a r b i t r ó w .  M im o  
n ie w ą tp l iw y c h  o s ią g n ię ć  n a  ty m  p o lu  
j e s t  n a d a l  11 p o w ia tó w , w  k t ó r y c h  n i e  
m a  s ę d z ió w  p i łk a r s k i c h .  W r o c ła w  m a  
57 s ę d z ió w  r z e c z y w is ty c h , 42 - p r ó b n y c h , 
60 -c iu  k a n d y d a tó w ,  2 -c h  l ig o w y c h , 8 -c h  
m ię d z y o k r ę g o w y c h  1 je d n e g o  z g ło sz o n e ­
g o  a r b i t r a  m ię d z y n a ro d o w e g o .

W  r o k u  s p ra w o z d a w c z y m  o b sa d z o n o  
2.861 z a w o d ó w , k t ó r e  p ro w a d z i ło  190 

s ę d z ió w . '  i
D o  n o w e g o  z a r z ą d u  d o k o o p to w a n o  n o ­

w y c h  C złonków .
P rz e w o d n ic z ą c y m  z o s ta ł  M . D łu g o sz , 

z a s tę p c ą  A . A d a m , s e k r e ta r z e m  O s tro w ­
s k i ,  s k a r b n ik ie m  K r ó lik ie w ic z ,  r e f .  w y ­
s z k o l. K le p a c z , o b s a d y  M . B a j  1 r e f  e r . 
d y s c y p l .  E . C h ro s te k .

Z a r z ą d o w i te m u  ż y c z y m y  t a k  o w o c ­
n y c h  w y s i łk ó w , j a k i e  w y k a z a ł  z a rz ą d  
u s tę p u ją c y .

AUTOMATYCZNIE NAKRĘCANE 
ZEGARKI

Myśl ludoka stelie pracuje  i zwła­
szcza po potężnej fali zniszczeń ;"a- 
iMe przynosi wojna, rodzą się ;4k 
■greyby po desz<ccsu nowe ulepszenia i 
wyneLaziki, oparte nieraz nai bardzo 
panostyclh zasadach, a stanowiących 
duże ułatwiende.

Zegarmistrze szwajcarscy, będący 
uznani mistr«aimd w tym  fachu, w yna. 
leźii drobno urządzenie, umieszczone 
w zegtarkatih, za pomocą iktóręgo że- 
gfyrkd, naw et drobne, noszone na rę  
km — sanie się automatycznie nakrę­
cają.

Jedno z tych „urządzeń*1 polega na 
systemie małej dźwigni, wprawianej 
w  ruch przy każdym poruszeniu rękr, 
na której się nosi zegarek. W innym 
znów modelu dźwignię porusza napi­
nanie mięśni nepięsUka. Ruch mięśni 
przenosd sdę na rzemyczek opaski u- 
trzymudącea zegarek, a następnie na 
mechanizm połączony ze sprężyną vie 
wnąferz zegarka.
WITAMINA „C«
W... SUROWYCH ZIEMNIAKACH

Duże ilości witaminy ,,C“ zawiera 
ją  surow e ziemniaki. Tracą one tę 
iJość prży normalnym przeohowywa 
ni/u ich w zimie. Uczeni radzieccy, 
prowadzący ciekawe badania nad za- 
wairtością witaminy ,jCu w  różnych 
pokarmach oraz zaohowaniem się je j 
w  różnych warunkach, doszli do cie 
kawego odkrycia, że utraconą witami 
nę można ziemniakom przywrócić 
szitucznie. W tym celu trzeba pcódeć 
ziemniaki działaniu tem peratury 0 st. 
C na czas stosunkowo krótki; gdyż 
dłuższe' działanie te j tem peratury wy 
wołu je  powstawanie w ziemniakach 
kwesu askorbinowego.

Ciekawym zagadnieniem, będącym 
również przedmiotem badań i doświad 
ożeń w  Żw. Radzieckim, jest poszuki 
wamiie ,.istabilriasaitorów‘\  utrzym ują­
cych odpowiednią ilość witamin w 
różnych, artykułach spożywczych.
BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO 
TUNELU NA S WIE CIE

Od dłuższego już czasu planowano 
budowę tunelu, który poląęzyć ma Da 
nię ze Szwecją, przebiegając pod 
dnem morskim najpłytszej z  licznych 
cieśnin, dzielących te kraje. Obecnie 
zakończono już plany i wkrótce ma

się rozpocząć Uch realizacja. Będzit 
to  najdłuższy tunel na święcie.
. Tunel ten m a przejść pod cieśniną 
Oresund. Kosztorys wyraża się cyfrą 
1 miliarda dolarów. Szerokość tunelu 
wyhiesie CO mtr.. Obliczono, że jego 
zdolność przepustowa pozwoli na cży 
■wdony ruch 8 tyś. Samochodów i 60 
pociągów dziennie.
MASZYNA 
DO PISANIA NUT

O ile pisanie większych rzeczy pjó . 
rem staje się już przeżytkiem 'przy tafe 
szeroko rozpowszechnionych maszy­
nach do pasania, to dotychczas kompo 
zytorzy utworów muzycznych zmuszę 
ni byli utrw alać swe kompozycje rę ­
ką na papierze nutowym. Ostatnio 
jednak Australijczyk M urray Parker 
dokonał wynalazku niwelującego ic h  
trud.

Parker skonstruował maszynę, wier 
nie zapdsuóącą nuty j  wszystkie znaki 
muzyczne jak: krzyżyki,. bemolg, kar 
sowndki, klucze iftp. Maszyna - ta pisze 
zarówno w  lewo, jak  i  w  prawo.

Ma ona m etr długości. K lawiatura 
je j liczy 42 zffiaki, a 2>7 dźwigni u łat­
wia przesuwanie papieru nutowego w 
dowolnych kierunkach,. Maszyną tą 
zainteresowali się żywo muzycy, gdyż 
n ie  tylko może ona ułatwić pracę kom 
pozytorom, a le  oddać duże usługi 
przy rozpisywaniu poszczególnych gło 
sów  instrumentów; w zespołowych u- 
•two-raoh koncertowych.
NOWY NIEZNANY WIRUS GRYPY 
SPOWODOWAŁ MASOWĄ 
EPIDEMIĘ WE FRANCJI

W obliczu niebywałej epidemii gry 
py  na zachodzie, o  czym już pisaliśmy, 
a na k tórą zapadło 8 milionów mie­
szkańców Francji — Instytut Pasteu- 
r ‘ea w Paryżu*'podjął specjalne bada 
nia dla ustalenia bakcyla, powodują­
cego tak  masowe zachorowania na 
grypę.

Wicedyrektorowi Instytutu dr. Du 
Jarric  ' udało się odosobnić zarazek, 
będący sprawcą obecnej epidemii. O- 
kazało się, że nie jest to żaden z  do 
tychczas znanych dwóch bakcyli, ozna 
czanych Eterami: „A" i „B‘c, lecz no 
wy nieznany w irus grypy działający 
gwałtownie na ludzikie błony śluzowe.

Dr. Lepdn, który sam  osobiście pra­
cował nad wyodrębnieniem nowego 
wirusa,—zapadł, na ciężką grypę.

Miesiąc propagandy »Słowa Polskiego«
D o  n a szy ch  p rz y ja c ió ł, p r e n u m e r a to r ó w  

i  c z y te ln ik ó w .
W m iesiącu propagandy „Słowa 

Polskiego11, trw ającym  oĆKlp grucinia 
do 15 stycznia, otrzym aliśm y w iele  
listów  od czytelników, k tórzy  zjed­
nali nam  now ych prenum eratorów . 
Czytelnicy ci w  listach  do redakcji 
wyrażali postu lat, b y  m iesiąc pro ­
pagandy „Słowa Polskiego4* przedłu­
żyć na  dalszy okres.

Wobec tego ostateczny term in  
zgłaszania now ych p renum eratorów  
przesuw am y do dn ia  15 lutego. Każ­
dy, k to  zjedna nam  przynajm niej 
jednego p renum era to ra , weźmie u -

dział w  losowaniu, cennych nagród 
książkowych.

O nagrodę książkow ą m ogą ubie­
gać się zarów no osoby p ryw atne , jak  
i  kierow nicy urzędów  i agencji -pocz­
towych.

R eflektu jący  na  nagrodę książko­
wą w inn i przesłać do A dm inistracji 
„Słowa Polskiego" swoje imię, na ­
zwisko i  ad res o ra z < nazwisko, im ię 
i  adres osoby pozyskanej.

Nowopozyskani p renum era to rzy  
w inni wpłacić p renum eratę .

Losow anie nagród nastąp i w  dniu 
20 lutego b.r. W-27

iKODEMA M
N ik o d e m  D y z m a  w  ga  b in e c ie  z n a n e g o  a d w o k a ta  —  o b r o ń c y  

k o n s y s to r z a  —  o t r z y m u j e  p a p ie r y ,  p r z e s ła n e  z  R z y m u  i  p o tw ie r ­
d z a ją c e  u n ie w a ż n ie n i e  m a i  ż e ń s tw a  p a n i  N in y  K u n ic k i e j .  R a d o ś ć  
g a s i  n ie c o  f a k t ,  ż e  s ł y n n y  m e c e n a s  p o l i c z y ł  s o b ie  b a r d z o  w y s o ­
k i e  h o n o r a r iu m  z a  p r o w a d z e n ie  s p r a w y .

Odprowadzając go do przedpokoju, adwokat tłu­
maczył mu jeszcze, jak należy załatwić formalności por 
zostałe,- a mianowicie, przeprowadzenie odpowiednich 
zmian w księgach stanu cywilnego itp.

Pożegnał go wreszcie ukłonem, pełnym dostojeń­
stw a i powagi.

Prosto od adwokata' Nikodem pojechał do Niny.
Był w  doskonałym humorze. W ostatnich dniach 

/wszystko mu się doferze składało. Mańka całkowicie 
.znikła z horyzontu. Przez trzy doby dręczył go niepo­
kój czy nie ponowi ońa próby oskarżenia go w policji, 
czy u  prokuratora. Na szczęście widocznie uspokoiła 
się.^

• Mia} teraz w ręku dokument otwierający mu moż­
ność ożenienia się z Niną i  wyjazdu z Warszawy.

Nadto otrzymał dziś rano depeszę, w której Krze- 
picki zapowiadał swój przyjazd.

To zaś dla Dyzmy było rzeczą niezmiernie ważną, 
gdyż we środę miało się odbyć posiedzenie komitetu

ekonomicznego Rady Ministrów. Chodziło zaś o spra­
wę wysoce niepokojącą.- M inister skarbu miał zażądać 
sprzedania zlombardowanego przez bank zboża na eks­
port. Nikodem zaś będzie zmuszony do zabrania głosu 
i zajęcia stanowiska za lub przeciw projektowi, a nie 
wiedział jak ma postąpić.

Dlatego przyjazd Krzepickiego był mu bardzo na 
rękę.

Częstokroć i sam zdobywał się w  ostatnich czasach 
na wypowiadanie się w różnych kwestiach, gdy były 
one dyskutowane w  prasie. Wówczas wybierał opinię, 
jaką uważał za najsłuszniejszą i podawał ją  jako wła­
sną. W tym  wszakże wypadku wszystko odbywało się 
w ścisłej tajemnicy.

U pani Przełęskiej -zastał nastrój podniecony. Ona 
sama miała wypieki na twarzy, zaś Nina by*a blada.

— Ćo się stało? — zapytał zdziwiony.

— Ach, pąnie prezesie, panie prezesie denerwo­
wała się pani Przełęska — niech pań sobie wyobrazi, 
że tego pana Helia wypuścili z więzienia!

— Aresztowano go przez pomyłlflę — szybko do­
rzuciła Nina — przeprosili go teraz. On jest całkiem 
niewinny.

Dyzma spochmurniał i nasrożył się.
— Ach — gestykulując, mówiła pani Przełęska — 

myślałam, że dostanę ataku sercowego! Niech pan so­
bie wyobrazi, przed pół godziną dzwoni Janek K ar­
czewski, wie pan, ten tenisista 1 powiada, że^ telefono­
wał doń ten  Heli, że wyjaśnił całą pomyłkę i że prosi 
o zakomunikowanie • tego Czarskim, nam i w  ogóle 
wszystkim! Na domiar zapowiedział Jankowi, że przyj­
dzie do nas osobiście wyjaśnić sytuację. Co robić?! Po­
jęcia nie mam,' jak  postąpić! Czy można takiego pana 
przyjmować?! Przecie siedział w  więzieniu, oskarżony 
o szpiegostwo!

— Tak — wtrąciła nieśmiało Nina lecz oskarżę 
nie zostało cofnięte.

— Co robić!? Prezesie, co pan o tym  sądzi? Czy sły­
szał już pan o tym  wszystkim?

Nikodem zrobił poważną minę. |
—  Nie tylko słyszałem, lecz wszystko wiem dokła­

dnie. Otóż Heli został uwolniony z więzienia tylko dla­
tego, że był na tyle sprytny, że w parę zniszczył głów­
ne dowody swej winy.

— Co prezes mówił? ,
— To, co wiem. Powiedział mi o tym  sam szef 

drugiego oddziału sztabu. Heli jest hersztem szpiegow­
skiej szajki bolszewickiej i długo go śledzono. Gdy zaś 
dokonano u  niego rewizji, znaleziono zamiast obciąża­
jących dokumentów kupkę popiołu. Wtedy trzeba było 
go dla pozoru przeprosić i wypuścić, żeby w o d ^^ n ed - 
niej chwili na dobre przyłapać. Szef drugiego oddziału 
specjalnie dzwonił do mnie i do iłrnych osobistości, któ­
re  znają tajemnice państwowe, żebyśmy byli z tym  
ptaszkiem ostrożni.

— No, jeżeli tak, to rzecz jest całkiem jasna — za­
wyrokowała pani Przełęska,

Nina milczała.
(Dalszy óiąg ju tro)
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